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m wiersz m ilim etrow y 
przed 1 ztory w tek­
ście 50 irr_ za tekstem 
40 irr UtBoozernn ty be­
ta ryezne uO proc. a 
świąteczne 25 in o .  
drożę], Drobne ogłu­
szenia po 10 groszy. 
>in Doszukującvch pr_a 

ey 5 -Zr. za wyraz. N a j­
mniej 1 zi. 
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...... ika Papieża o małżeństwie.
Ojciec ś;wr. o stssyunaeii między kobietą a mężczyzną-

E ncyk lika  zajm uje się w yczerpu żyć przeciw ko tym  złym objawom, 
r, : ^ , ^ , . + ^ , ^ . 1 0  .AiiianiD m^łyenKtwu. Obok srodkow  relig ijno  - obyczajo­

w ych w ścisłem tego słowa znacze­
n iu  w ym ienione są również środki 
n a tu ry  społecznej i politycznej. E n ­
cyklika w skazuje z naciskiem  na 

ciężkie w arunki gospodarcze, 
k tó re  nie w ostatn im  rzędzie p rzy­
czyniły się do degeneracji życia mai 
żeńskiego i p roponuje śiodk i d la u- 
sunięcia tych w arunków . W zw iąz­
ku z tern podkreśla znaczenie po-
1 •_________1 .....wAłnun/iTT r\/im in rl7 \7  K H.

RZYM , 9. 1. U rzędow y organ 
W aty k an u  „O sservatore Romano" 
ogłosił encyklikę papieską o moral- 
nein m ałżeństw ie chrześcijańskiem  
E ncyk lika  ta, datow ana 31 g rudn ia  
1930 r., obejm uje

około 18 tysięcy  słów
i rozpraw ia się zasadniczo z t. zw. 
m ałżeństw am i nowoczesnemi.

Po w stępie o m ałżeństw ie jako  
in sty tu c ji Boskiej i w ynikających  
Btąd następstw ach, p ierw szy _ roz­
dział części głównej naw iązuje do 
zapatryw ań  św. A ugustyna  o głów­
nych zasadach m ałżeństw a (potom ­
stwo, wierność i sakram ent), następ  
n ie zaś zaw iera kró tk i w ykład  za­
sad w iary chrześcijańskiej.

D rugi rozdział om awia
obecne stosunki pom iędzy = kobietą 

a  mężczyzną
poza m ałżeństwem .

E ncyk lika  potęp ia  m ałżeństw a 
na próbę i inne podobne związki. 
Również stanowczo potępia każde 
nadużycie m ałżeństw a (ogranicza­
n ie urodzeń) i niszczenie kiełkujące 
go życia jako naruszające p raw a bo 
sk ie  i sprzeczne z praw am i na tu ry . 
Odrzuca również zbudowaną na nie 
zdrow ych w skazaniach stery liza­
cję (pozbaw ianie możności potom­
stw a) niew innych osób. Jak o  obłęd 
określa

w ielożeństw o i wielomęstwo
oraz uboczne stosunki płciowe z 
trzeciem i osobami,

jąco i po tęp ia  robienie z m ałżeństw a 
in sty tu c ji św ieckiej, n ieupraw nio­
ne i zw yczajow e zaw ieranie m ał­
żeństw  m ieszanych, a w szczególno­
ści nowoczesną reform ę rozwodów 
m ałżeńskich. E ncyk lika  zw raca w 
tern m iejscu w szczególności uwagę 
n a
niebezpieczeństw a, w ynikające z 

rozwodów
niety lko  dla rodziny, ale rów nież *.u ran  f u u iu m ,“
dla państw a i społeczeństwa. W ska- kąjow ej w spółpracy pom iędzy R ó­
żuje ona ja k  tego rodzaju  ustaw o- ściołem a  państw em  wogole, a w
daw stw o może prowadzić państw o szczególności w dziedzinie reto rm y
i naród  ku nieszczęsnej przyszłości, m ałżeństw a, celem wspólnego zapo-

T r z e c i a  część zajm uje się środka bieżenia dalszem u upadkow i życia
m i zaradczem i, k tó rych  należy u- m ałżeńskiego.

O D PO W IE D Ź  P O L S K A  
na  skarg i niemieckie.

W A R SZA W A , 9. 1. (wł.) R ząd 
polski opracow ał m em orjal do se- 
k re ta r ja tu  ligi narodów, w odpo­
wiedzi na skarg i w niesione do ligi 
przez rząd niem iecki. M em orjal 
zostanie przesłaąy  do se k re ta r ja tu  
ligi narodów jeszcze przed  sesją 
styczniow ą.

K A N C L E R Z  B R iiN IN G  
W  O PO LU .

W A R SZ A W A , 9. 1. (wł.) Dziś 
p rzyby ł do Opola, na Śląsku nie­
mieckim kanclerz B riin ing.

K anclerz  przy jechał prosto  z 
K w idzynia , gdzie zwiedzał brzegi 
W isły  i pogranicze polsko - nieś 
mieckie.

Przemysłowcy włókienniczy w Anglji grożą lokautem
z dniem 17 b. m.

LO N D Y N , 9. 1. (wł.) F ab ry k an - o ile do tego czasu zw iązki robotni- 
ci i przem ysłow cy w łókienniczy po- cze* nie zgodzą się na obniżkę plac, 
stanow ili z dniem  17 b. m. ogłosić proponow aną przez przem ysłow - 
lokau t w przem yśle w łókienniczy wy ców-. —

N O W I N A C Z E L N IC Y  W Y D Z IA ­
ŁÓW  W  MTN. OŚWTATY.

W A R SZA W A , 9. 1. (wł.) M ini­
s te r  ośw iaty  m ianował nowveh na­
czelników w m inisterjum . Naczelni 
kiem  szkolnictw a średniego został 
dr. W łodzim ierz Gałecki. nncz. 
szkol, powszechnego dr. Sylw ester 
K lebanow śki i nacż. wydziału orga 
n izacyjnego dr. J u lja n  Balicki, 
prof, un iw ersy te tu  J a n a  K azim ie­
rza  we Lwowie.

Samosąd nad bandą bezbożników
4 zabitych — 200 osćb  aresztowanych.

LO K A U T  PR ZEM Y SŁO W CÓ W  
w Zgierzu.

ŁÓDŹ, 9. 1. (wł.) N a drzw iach 
wszystkic-h fab ryk  przem ysłu włó­
kienniczego w Zgierzu ukazały się 
ogłoszenia o wym ówieniu pracy  
w szystkim  robotnikom. Term in wy 
m ówienia dw utygodniow y. Po upły  
w ie tego czasu m ają  być zaw arte 
nowe umowy, przew idujące zniżkę 
p łac  od 20 do 25 proc.

Związki robotnicze powezm ą w 
spraw ie tej decyzji odpowiednie 
uchwały.

D A L E K O  ID Ą C E  O SZC ZĘD N O ­
ŚCI W  B U D Ż E C IE  M. S. W .
W A R SZA W A , 9. 1. (wł.) Dziś 

odbyło się posiedzenie kom isji bud­
żetowej, na którem  rozpatryw ano 
budżet m inisterjum  spraw  w ew nętrz 
nych. Referow ał w icem arszałek Po­
lakiew icz. Budżet przew iduje dale­
ko idące oszczędności, w skutek cze­
go Rzeczpospolita ma być podzielo­
n a  na 11 województw  zamiast 1G; 
w  wojew ództw ach południowych _ i 
zachodnich skasow anych zostanie 
30 powiatów.

Oszczędności z tego ty tu łu  w y­
noszą 5 i pół m ilj. zł.

Ś M IE R T E L N Y  ST R Z A Ł  
W  B R A M IE .

W A R SZA W A , 9. 1. ( w ł ) B ra ­
m a przy ul. N ow ogrodzkiej nr. 12 
w  W arszaw ie była dzisiaj przed po-

W IL N O , 9 .1 . Z pogranicza dono 
szą o krw aw em  zajściu, jak ie  miało 
m iejsce w dzień Trzech K ró li w po 
granicznej miejscowości H a jany , 
oddalonej o k ilka  kilom etrów  od R a 
doszkowic.

Do H ajan , zam ieszkałych przez

ludność polską, p rzyby ł dn ia  tego 
samochód lotnej an ty re lig ijne j eks­
pedycji bezbożników. E kspedycja  
bezbożników przed m iejscową ka­
plicą katolicką rozpoczęła ag itację  
an ty re lig ijną . K ilku  agentów w kro­
czyło do kaplicy, gdzie poczęli pod-

burzać m odlących się. W ówczas 
tłum  usiłował usunąć bezbożników 
z domu m odlitwy, a gdy to nie po-* 
skutkow ało, w yparł ich przemocą*

W  odpowiedzi na to, jeden z bez­
bożników w ystrzelił z rew olw eru, a 
w tedy tłum  rzucił się na bezbożni­
ków  i 4-eli z nich zabił k ijam i, sa-1YU W i -X-V.H Z   . -•i '

—   , *f . , mockód. k tórym  bezbożn icy przy by-Zrozpaczeni bezrobotni grabią w o s  u n in i Plew lorKu u zniszraono^wraz z bibuią anty-
Do wsi po zajściu tern przybył 

oddział straży  granicznej, k tó ry  a- 
resztow ał 200 osób.

NO W Y JO R K , 9. 1. D em onstra­
cje bezrobotnych i krw aw e s ta rc ia  
z policją, k tó re  wczoraj w Broo­
k lynie doprow adziły do próby roz- 
grab ien ia  budynku A rm ji Zbawie­
nia, dziś w godzinach porannychnia. dziś w godzinacn p o ran n y m  m .r ,v r........  . . nł
przeniosły się do dzielnicy now ojor ją  się możliwości ^Tnidcnv bezro^ot 
skiej, M an H atten . nych na składy z zyw nosuą- Ele^

Przed  gmachem te a tru  Lyceum  m enty  kom unistyczne b a rd zo ży w o  
zebrał się olbrzymi tłum  i zaatako- się k rzą ta ją , ażeby rozpacz to m ó w  
wał policjantów . Jeden  z nich zo- skierow ać na tory  
sta ł tak  zm asakrow any, że m eprzy- pieczne dla porządku publicznego.

Miss Amy Johnson wyjechała
pociągiem do Moskwy.

innvm i, udział k ap itan  O rliński.
Po południu, miss Am y oświad­

czyła, iż u legając namowom fa ­
chowców zaniechała naraz ie  lo tu;

tomnego odwieziono  ̂ do lecznicy.
D opiero pospiesznie ściągniętym  po 
siłkom policyjnym  udało się opano
wać m asy i rozproszyć je. . ......  ..............

Jed n ak  w mieście calem  panu je  
olbrzym ie naprężenie, gdyż obawia- 
• • * ~_Ai:_nnno/lniu ho-zrnhnT. SK Ł A D  PR Z E M Y C A N E G O  TY* 

TO N U J W  C E G IE L N I.
L U B L IN IE C , 9. 1. (wł.) W  Lu­

blińcu, w cegielni w ykryto  duze za* 
pasy  ty ton iu , pochodzenia niemiec­
kiego. T y toń  byl w yrzucany z po­
ciągów, przychodzących z Nie­
miec i odbierany przez przem ytni­
ków. Skarb  państw a pomost duze 
s tra ty . P rzem ytników  aresztowano.

W A R SZA W A , 9. 1. D zisiaj o 7 
rano  miss Am y Johnson _ opuściła 
W arszaw ę, udając  się koleją do Mos
kwy. . . .

W czoraj, w  hotelu E uropejsk im  
odbyło się' na je j cześć śniadanie, 
w ydane przez departam en t lotnic­
tw a. W  śn iadan iu  brał też, m iędzy

SA M O B Ó JSTW O  D O CEN TA  
P O L IT E C H N IK I.

chowców zam ecuaia naruzie « « « , LW ÓW , 9. 1. (wł.) Y c /rira j po- 
n ie zrezygnow ała, jednak , z m ego pełnił sam obójstw o docent poll yN 
całkowicie i ma nadzieję, że uda je j  n iki lwowskiej, inz. Zygm unt ftu-
się dokonać go n a  wiosnę. kaw ski.

n ieznana.
P rzyczyna  sam obójstwa

Wyjazd do 6en e*y  polskich ekonomistów.
J u tro  w yjeżdża z W arszaw y do 

Genewy na posiedzenie kom itetu w i
•  1 * V. .. ■! , i 1 «a __ ,

RO K O W A  NT A H A N D L O W E  
P O L S K O  - C Z E S K IE . 

PR A G A . 9. 1. (wł.) Do P ra gW A R SZA W A , 9. 1. (wł.) Dziś

SSUSSSS&nSS E°sritykłwęsl0Wi’“tórcme.....
do tram w ajarza , za odrzucenie je j  Podzielenie korni. p * w yjeżdża z W arszaw y 14 bin. ro,w.
m iłości przez A ndruszkiew icza. się 12 b. m.

P ^ p . u . 1  h a n .ta  I
Czechosłowacją. Tem atem  obrad b< 
dzie kw ostja wwozu nierogacizny t 

'  Czechosłowacji, skąd 1 <s
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NIESPOKOJNY SĄSIAD
Od dłuższego ju ż  czasu z poza 

g ran icy  zachodniej dochodzą nas 
hałaśliw e pogróżk i, najw idocz­
niej obliczone na  to, by w yw ołać 
niepokój n ie ty lk o  w Polsce, ale 
t w całej E u rop ie . P o  o s ta tn ich  
w yborach zw łaszcza, g d y  okaza­
ło się, że n iem cy s trac ili k ilk a  
m andatów  i w ejdą do se jm u w 
m niejszej niż do tychczas liczbie, 
w p ra s ie  n iem ieck iej podniesiono 
w ielkie la ru m  na te m a t k rzyw d, 
k tóre rzekom o dzie ją  się niem - 
som, zam ieszkałym  w  Polsce.

R ząd  n iem iecki w niósł do lig i 
narodów  sk a rg ę  n a  rzekom e n a ­
dużycia  rząd u  polsk iego  w7 s to ­
su n k u  do m niejszości n iem iec­
k iej, co m iało  ja k o b y  un iem ożli­
w ić w ybór posłów  niem ieckich . 
M inistrow ie n iem ieccy  ob jeżdżają  
obecnie p og ran icze  Ś ląsk a  O pol­
skiego i P ru s  W schodnich , p rze ­
m a w ia ją  do p rzedstaw ic ie li lu d ­
ności n iem ieck ie j, w zyw ając  ją  
do w y trw a n ia  i w sk azu jąc  n a  o- 
bow iązu jący  t r a k ta t  w ersa lsk i, 
jak o  n a  jed y n e  źródło w szelkich  
n ied o m ag ać  i  bolączek, t r a p ią ­
cych N iem cy. M ówi się i pisze 
obecnie w  N iem czech zgoła o tw ar 
eie, że celem  p o lity k i n iem ieck iej 
jest obalenie  t r a k ta tu  w ersa lsk ie  
go, zrzucen ie  obow iązku u iszcza­
n ia  t. zw. s p ła t  re p a ra c y jn y c h , 
przedew szystk iem  zaś —  rew iz ja  
n iem ieckich  g ra n ic  w schodnich  
t. j. odeb ran ie  P o lsce  P om orza , 
Ś ląsk a  i  W ielkopolsk i.

W szystko  to  g łosi się dzisia j 
w N iem czech o tw arcie , a  m in i­
strow ie n iem ieccy , ob jeżdżając 
p row incje  i m ia s ta , h is to ry czn ie  
należące do P o lsk i (L ębork, P ita ,  
M iastko) m a ją  czelność w y g ła ­
szać p og różk i w  s to su n k u  do 
P o lsk i. K an c le rz  B ru e n in g  po­
w iedział np . w  L ębo rku , że w  u- 
b ieg łem  dziesięcioleciu p o lity k a  
n iem iecka sk ie ro w an a  b y ła  głów ­
nie k u  odzyskan iu  N ad ren ji, co 
się też udało ; obecnie celem  te j 
p o lity k i je s t odzyskan ie  p ro w in ­
cji w schodnich.

K an c le rz  n iem ieck i zapom ina 
jed n ak , że pom iędzy N a d re n ją  
a  t- zw. p ro w in c jam i w schodnię- 
m i zachodzi n ie ja k a  różn ica. N ad  
re n ja , p ro w in c ja  rdzenn ie  i  od­
w iecznie n iem iecka, okupow ana 
b y ła  przez w o jska  koa licy jn e : 
fran cu sk ie , an g ie lsk ie  i, b e lg ij­
sk ie  —  n a  okres ściśle ok reślony  
i  w  celach  w yłączn ie  s tra teg icz ­
nych . C ały  sukces p o lity k i nie-- 
m ieckie j po legał n a  tem , że u śp iw  
szy  czujność k o a lic ji sw em i rze ­
kom o pokojow em i dążen iam i, 
N iem cy u zy sk a li p rzed te rm in o ­
w e opuszczenie N a d re n ji przez 
w o jska  koalicy jne .

Co innego  jed n ak , ta k  zw ane 
przez n iem ców  p ro w in cje  w chod- 
nie: W ielkopo lska, Pom orze,
Ś ląsk . N ie  są  to  p row incje  „o k u ­
pow ane" p rzez P o lskę, bo s ta n o ­
w iły  one zaw sze i  s tan o w ią  dzi­
s ia j żyw ą cześć o rg an izm u  po l­
skiego. P rzed  te rm in o w a ew ak u ­
a c ja  N a d re n ji —  b y ł to  zw ro t 
fan tu , a k t  w sp an ia łom yślnego  
z a u fa n ia  do niem ców  ze s tro n y  
koalic ji. W szelk i zaś zam ach n a  
ziem ie po lsk ie  b y łb y  zam achem  
n ie ty lk o  n a  całość, ale i  n a  sam o 
is tn ien ie  P o lsk i, a  w ięc —- ru in ą  
dzisiejszego u k ła d u  po litycznego  
E u ro p y , a  w ięc —  now ą w ojnę 
eu ropejską , w konsekw encji zaś 
—  osta teczną ru in ę  m a te r ja ln ą  
i k u ltu ra ln ą  naszej części św iata .

K an c le rz  n iem iecki B ru en in g  
rozum ie zapew ne dobrze różnicę, 
ja k a  zachodzi pom iędzy ew aku­
ac ją  N ad ren ji a  „odzyskan iem  
p ro w in cy j w schodnich". N ie w y­
ob raża  on chy b a  sobie, że n a  sku  
tek  sp ry tn ie  prow adzonych  u k ła ­
dów, n a s tą p i k iedyś m om ent, 
g d y  w ojsko polsk ie ze zw inięte- 
m i sz tan d a ram i opuści P oznań , 
T o ru ń , B ydgoszcz, K atow ice , ja k

w o jska  k o alicy jne  opuściły  w  
sw oim  czasie M oguncję, D o rt­
m und  i inne m iasta  N ad ren ji. J e ­
śli tedy  kanclerz  niem iecki używ a 
„ku pokrzep ien iu  serc" rodaków  
z m iasteczek nadgan icznych  ta k  
k ru ch y ch  a rgum en tów  i bezw ar­
tościow ych porów nań , św iadczy 
to, że nasz n iespoko jny  sąsiad  za­
chodni n aw et w  najw yższych  
p rzed staw ic ie lach  swego rząd u

n ie  p o siada  ludzi trzeźw ych, zdol 
nych  do n a leży te j oceny sy tu ac ji, 
w7 ja k ie j N iem cy  obecnie się zn a j­
d u ją .

B ra k  trzeźw ości u  mężów 
k ierow niczych  w pań stw ie  je st 
n ajw i ększem n i ebezpi eczeń stw em  
przedew szystk iem  dla n ich  sa ­
m y ch  i  d la  p ań s tw a , k tó rem  rz ą ­
dzą.

A sper.

Pierwsze Jaskółki wiosenne.
Może zawcześnie jeszcze mówić

0 wiośnie i o jaskółkach wiosen­
nych, ale faktem  jest, że zakończe­
nie okresu świątecznego przyniosło 
z sobą pewne pocieszające, wiosenne 
niejako prognostyki w naszej sytu­
acji gospodarczej. Ju ż  za kilka dni 
zbiera się sejm na sesję budżetową, 
k tóra niewątpliw ie przyczyni się do 
należytego oświetlenia niektórych 
zagadnień gospodarczych, a  przez 
to samo ułatw i ich rozstrzygnięcie. 
Również znaczną rolę w ożywieniu 
sytuacji gospodarczej odegra zapo­
wiedziane expose prem jera Sławka, 
oraz w yjaśnienia m inistrów reso r­
towych w związku z szerokim pla­
nem rządu, zmierzającym do popra­
w y sytuacji gospodarczej w Polsce
1 przez skartełizowanie niektórych 
gałęzi przemysłu i handlu, oraz 
przez bardzo w ydatne wzmożenie 
akcji inw estycyjnej przy pomocy 
kapitałów  zagranicznych.

J a k  słychać, rząd przystąpił do 
energicznego opracowania szeregu 
ustaw, które m ają przyczynić się _ 
do wstrzym ania dalszego wzrostu 
bezrobocia. W  pierwszym więc rzę­
dzie ma być opracowany plan inwe­
stycyjny, rozłożony na kilka lat. 
Realizacja tego planu, w  związku 
z prowadzonemi rokowaniami o po­
życzki zagraniczne i o dopływ ka­
pitałów obcych, posiada wszelkie 
widoki powodzenia. P lan inw esty­
cyjny obejmie szczególnie rozbudo­
wą dróg, szos, kanałów oraz inne 
prace o charakterze użyteczności 
publicznej, które z jednej strony 
rozwiązałyby całkowicie lub praw ie 
całkowicie kwest je  bezrobocia, z d ra  
giej zaś strony przyczyniłyby się 
do szybszego rozwoju k ra ju  pod 
wrzględera gospodarczym.

Niezależnie od tego prowadzone 
są intensywnie prace przygotowaw­
cze w kierunku skartelizowania nie 
których dziedzin przemysłu i han­
dlu, co ma na cela wprowadzenie 
tak  niezbędnej w obecnej chwili 
obniżki cen na wyroby przemy­
słowe.

Przeprowadzenie przez rząd po­
życzki zapałczanej, rokowania z 
przedstawicielami koncernu Schnei 
dcr-Oreuzot i Banque du Nord w 
sprawie udzielenia przez to  konsor­
cjum pożyczki na całkowite wykoń­
czenie budowy m agistrali kolejowej

Górny Śląsk — Gdynia, niedawne 
pertrak tacje  prezesa banku gospo­
darstw a krajowego, gen. Góreckie­
go wre F rancji i Szw ajcarji, — wszy 
stko to świadczy, że wzmaga się 
napięcie w7ałki z trudnościami go- 
spodarczemi kraju .

W szystko przemawia za tem, że 
tym  razem inicjatywa rządu, po­
parta  przez sejm i senat oraz przes 
olbrzymią większość społeczeństwa, 
zostanie uwieńczona prawdziwem 
powodzeniem.

W . Z .

Sprawa Brześcia.
Opinje sfer literackich.

O statn i m n re r  „W iadom ości L ite ­
rack ich" pray ticri trzy  ośw iadczenia Ii 
te ra tów  w spraw ie in te rp e lac ji sejm o­
w ej p. C zaplińskiego w przedm iocie 
trak to w an ia  więźniów w tw ierdzy brze 
skiej. Boy - Zl-nióski oświadcza, że „po 
za w szelka po lityką , sto jąc na stano  w is 
kn czy sto -m iśk iem , przy łącza sic do 
g łosu tych, którzy  p ro te s tu ją  przeciw  
znęcaniu się nad  w ięźniam i i posiew ie 
ra n in  godności człowieka".

J n l ja n  T u - 'in  do oświadczenia, że 
nie m a ta k  wzniosłego celu, k tó ry b y  
znęcanie się nad  bezbronnym ! u sp ra ­
w iedliw iał i że „rzecz je s t e lem en tarna  
i  nie podlega żadnej dyskusji" , dołącza 

-uw agi w spraw ie n a ra d  lite ra tów  nad  
w spóinem  oświadczeniem , k tóre, ja k  
wiadom o, n ie  doszło do skutku . Tuw im  
czynnym  ak tyw nie  ugrupow aniom , któ 
re  dopom inać się zaezęły o p ro test, od­
m aw ia  p raw a  do w g lądan ia  w jego su 
m ienie obyw atela  i poety  i swoje sam o 
dzielne oświadczenie tłum aczy  tem , że 
p ro test s tać  się może aż n azb y t w yraź 
nym  a tu tem  wailri po litycznej w rę ­
kach tych  „zdziwionych" i „oczekują­
cych", k tórzy  zazw yczaj niczem u się 
n i e  d z i w i l i  i  n i c z e g o  
nia oczekiwań, o raz że w sp ra ­
wie m ilczenia lite ra tó w  najdonośniej 
odzywać się zaczął głos tego odłam u 
m yśli politycznej, k tó ry  wszelkie inne 
odruchy jego sum ien ia  obyw atelskiego 
trak to w ał zawsse jak o  szerzenie „zara­
zy m ora lne j"  lub  wręcz zbrodnię.

K azim ierz W ierzyński ogłasza na­
s tępu jącą  dek larac ję  w spraw ia sw oje­
go stanow iska wobec „przygotow yw a­
nego ośw iadczenia, pod k tórem  n ie  mo 
że położyć swego nazw iska":

„Nie wchodząc w rozpoznanie w alk i 
po litycznej m iędzy obozem, w którego 
p racy  widzę pom yślność Polsk i, a  je ­

go przeciw nikam i, — czuję się wobeę 
m ego sum ien ia  zmuszony potępić znę­
canie się nad w ięźniam i ja k  n a jb a r­
dziej stanowczo

W  ośw iadczaniu tem nie m ogę jedne 
cześnie p rzem 5i'-zeć zjaw iska, że wszel 
kie głosy p a b ’iczne, w ystępujące z po­
budek m oralnyeh  przeciw zajściom  w 
Brześciu, w yzyskiw ane są w m iarę  cza 
su coraz ja sk ra w ie j jako  a tu ty  niedwu 
znacznej i doraźnej a g ita c ji po i i ty  es- 
nej. U siłu je  ona w k ra ju  a naw et za­
g ran icą  w ywołać sugestję , jakoby  w 
Polsce cały sens b y tu  państw ow ego 
streszczał się do sp raw y brzeskiej i j a ­
koby w ielki dorobek narodow y, uzys­
kany  pod przew odnictw em  na jw spa­
n ialszej postaci naszych czasów na dro­
dze chw ały  i pośw ięcenia, mógł po jed  
nym  w strząsie ru n ąć  w p onurą  ciemni- 
cę w ięziennego lochu.

A k cja  ta , k tó ra  z  p rem edytacją  i sy 
s tem em  u żyw i  odruchów cudzego su. 
m ien ia  do argum entów  w łasnej obłu­
dy i przew ro ,lmści, p rzy b ra ła  w stosun 
ku do literatów  cechy w prost ub liża ją  
ee i n iedaleki*  ed dela to rstw a przed o* 
p in ją  publiczka.

Jestem  ponad w szystko przekonany, 
że w świadom ości p isa rzy  polskich zaj 
ścia brzeskie la p a d ły  o wicie głębiej, 
n iż p rzy g a rn  ?ł» je  m oralność politycz 
n a  pew nych p a r ty j, lecz jednocześnie 
n ie  opuszcza m nie, n ieste ty , pewność, 
że z p ro testu  lite ra tów  odniesie w ię­
cej korzyści ciem na s iła  w szelkiej m a­
łości polskiej niż zaznają  po nim  u l­
g i ludzie szlachetni i uczciwi.

Pew ność ta  sp raw ia, że zabieram  
głos oddzielnie, 1 zniew ala m nie do wy 
rażen ia  pogardy  m etodom, które  naj­
isto tn ie jszy  głos odczuw ania i rozu­
m ien ia  ludz&iego p rzy jm u ją  ze s p ry  
tem  i sw adą szalb ierstw a i perfid ji" .

Nie będzię podwyżki gcGmornago.
¥/ymovvne ośw iadczenie prezydium rady ministrów.

CZO PK I H EM O RO U łA LN K
„Y aricol" (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

W  ostatnich czasach wiele się 
mówi o projektowanej podwyżce ko 
mornego w związku z nowym pla­
nem budowlanym. Oficjalnych wy­
jaśnień w te.j sprawie rząd do tej po 
ry  nie udzielił, to też na uwagę za­
sługuje list jaki w tych dniach wy­
stosował komitet gospodarczy przy 
prezydjum  rady ministrów do związ 
ku kupców we Włocławku.

Związek ten przesłał na ręce p. 
prem jera Sławka obszerny rnemor- 
jał, protestujący przeciw projekto­
wanej podwyżce komornego, w od­
powiedzi na co otrzymał następują­
ce pismo:

„Jako odpowiedź na list do pa­
na pi'emjera z dnia 25.12 zawiada­
miam Panów, że kwestja podwyższę 
n ia komornego w obecnej chwili 
jest nieaktualna.

Szef b iura ekonomicznego 
przy prezydjum R. M.

List ten stwierdza wyraźnie, że

projekt podwyżki komornego, irnpu 
towany przez organy party jne ko­
łom rządowym w tych właśnie ko­
łach spotkał się z należytą odprawą 
i spoczywa spokojnie w aktach.

Oby7 jak najdłużej!

Rodzice nie chroniący dzieci od 
zakażenia — to ich zabójcy.

Chorzy nie przytrzym ujący się 
przepisów hygieny — to podpala­
cze chaty sąsiada.

Zdrowi nie biorący udziału w 
wałee z gruźlicą — to jak  gospoda­
rze, nie wTołająey o ratunek, bo pali 
się tylko chata... sąsiada- Czyżby 
czekali, kiedy się zapali ich własna 
strzecha?

n w f  n .- i ,  TTTTJSZFELD.
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KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Agatona 
Jutro'- Honoraty 
Wecbód słońca: 7.43 
Zachód słońca: 15.41

styczeń

Sobota

H A D l  O
W i  Jt 3 A W A.

Sobota, 18 stycznia.
11.40. P rze"1 od prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsa. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gramof. 13.10. Koiu. me­
teor. 14.38. Przegląd wydawnictw per jo 
dyeznych. 15.00. Kom. gospod. 15.50. 
Odczyt Nowy ic-m Pieśni Józefa P iisud 
skiego. 18.15. U'iad. Tow. Kooperaty- 
stów. 18.20. Kącik art.. LSG. 16.35. Mu 
zyka z p ły t gram of. 16.45. Kącik dla 
młodszych talentów. 17.15. Odczyt z W ił 
na 17.45. Słaci owisko dla dzieci s ta r­
szych i into 1 p t. „Ralf z Czarciej 
Przełęczy". 1K43. Rozmaitości. 19.10. 
Centr. Tow. u rg . i Kółek Koln. do 
swych, csiouk'1'v i ogółu roln. 19.25. P ły  
ty gramof. 19 35. Pras. dzień radj. 19.55 
Płyty gramol. 20.00. Felieton p. t. „Kró 
lewski y rrio? 20.15. Odczyt W arsza 
wa przed stu  laty. 20.30. Muzyka lekka 
Wyk. ork. P. R. W przerwie program  
na dz. nask oraz repertuar teatrów, 
miejsk. W ars: 22.00. Feljetoa p. t  
..Furman fcłryhory". 22.15. Utwory Cho 
piua w wyk. .1 Sraidowieza. 22.50. Kom. 
meteor., polio . si.ort. 23.09. Muzyka tan. 
z rest. hot. „Polonia".

K A T O  W I C E.
Sobota, 10 stycznia.

11.40. Przegląd prasy Irraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. mete­
or, z W arsz. 14 30. Przegląd wydawno. 
periodycznych z Warsz. 15.00. Kom. go 
spoaarczy. z Warsz. 15.20. Kom. Polsk. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. T. P. 
15.50. Odczyt ». Warszawy. 16.10. Kon­
cert z płyt gramof. 16.45. Skrzynka pocz 
towa. 17.15. O. vzy t z W ilna. 17 45. P ro­
gram  dla dzieci starszych i młodszych. 
18.45. Godz. ouernek powieściowy, 19.00. 
Rozmaitości. 19.15. Jan  111 Sobieski i 
M arysieńka. 11.33. Pras. dzień radj.

Warsa. 19.55. Kom. Zw. Młodz. Polsk.
20.00. Feljetoe. z Warsz. 20.15, Odczyt z 
Warsz. 20.30. Muzyka lekka z Warsz.
22.00. Feljetou z  Warsz. 22.15. Koncert 
z Warsz. 22.30. Kom. meteor. 7, Warsz. 
i program  na dz. nast. 23.00. Muzyka 
tan. z Warsz.

O ujednostajnienie temperatury 
w wagonach kolejowych.

Czas najwyższy usunąć plagę, gnębiącą pasażerów.
Ostatnio radomska dyrekcja k<H 

lejowa wydała zarządzenie funkcjo 
aarjuszom kolejowym, zmierzające 
przez odpowiednie szkolenie perso­
nelu technicznego do wprowadzenia 
podczas zimy ujednostajnionej tem 
peratury w wagonach.

Zarządzenie to zostało wywoła­
no koniecznością, gdyż personel ob­
sługujący instalację ogrzewania nie 
przestrzegał równej temperatury.

Na łamach naszego pisma już 
ndejednokrotnie poruszaliśmy spra­
wę opalania wagonów. Zazwyczaj 
temperatura w wagonach jest tak 
wysoka, że poprostu pasażerowie, 
nie mogąc jej znieść otwierają okna 
i w ten sposób narażają się na prze 
ziębienie.

Ostatnio koleje notują znaczny 
spadek podróżujących. Jest to nie-

TEATR M IE JS K I w SOSNOWCU.
Repertuar.

Dziś w sol etą du. 10 bm. o g. 8.15 
wiecz. „Jarm ark  małżeński".

W niedzie’e cm. 11 bm. o g. 8.15 w. 
„Jarm ark  małżeński", popołudniu o g. 
4-tej „Wła-.zu się nie myli". Ceny 
miejsc popularne. Przedsprzedaż bile­
tów w składzie mat. piśm. p. Czechow 
skiego. W niedzielę kasa tea tru  czvnna 
od g. 11-tej przedpoł.

wątpliw ie spowodowane tem, że ca­
ły  szereg osób wstrzymuje się od po 
dróżowania koleją, nie chcąc nara­
żać na szwank swego zdrowia.

Jeszcze rok temu jeden z wyż­
szych urzędników dyrekcji radom­
skiej oświadczył przedstawicielowi 
naszego pisma, że nadmierne ogrze­
wanie wagonów zostanie usunięte. 
Obecnie dopiero ukazało się zarzą­
dzenie dyrekcji o szkoleniu perso­
nelu technicznego.

Jak długo potrwa to szkolenie 
— trudno powiedzieć. W każdym  
bądź razie należałoby poczynić 
wszelkie wysiłki, aby tę plagę, gnę­
biącą tych, którzy muszą korzystać 
z dobrodziejstw kolei, jaknajśpiesz- 
niej usunąć.

Leży to przedewszystkiem w  in­
teresie samej kolei.

Idea budowy tanich szkół musi zwyciężyć!
Powiat radomski przystępuje do budowy szkół 

drewnianych.
Przed kilku dniami, w obszer­

nym artykule p. t. „Pałace czy szko 
ły “ udowadnialiśmy konieczność bu 
dowy na szerszą skalę szkół drew­
nianych, które powinny być wzno­
szone głównie na wsiach, zamiast 
kosztownych, murowanych szkół — 
pałaców^.

Jak widać apel nasz znalazł już 
oddźwięk.

Onegdaj w  sali sejmiku radom­
skiego odbyło się posiedzenie komi­
tetu budowy szkół pod przewodnic­
twem starosty Maćkowskiego.

W wyniku dyskusji zapadła u- 
dhwala, zmieniająca plan budowy 
szkół wr roku 1931.

Zmiana In dotyczy zmniejszenia 
liczby projektowanych szkół muro­
wanych na korzyść drewnianych.

W edług planu w 9 gminach po­
wiatu radomskiego zostanie wybu­
dowane 10 szkół, z tych tylko 2 mu­
rowane o 18 salach, a 8 drewnianych 
o 25 salach.

Koszta wybudowania szkół mu­
rowanych w 50 proc., a drewnianych 
w 90 proc., wykończenia wynosić 
będą 272 tysiące złotych.

■Fakt powiększenia liczby budo­
wy szkół drewnianych świadczy o 
tem, że idea budowy szkół tanich 
zdobywa sobie cąraz większą popu­
larność.

Geny mięsa muszą być obniżone!
Tego domagają się szerokie warstwy konsumentów.

Z K ielc.
(k) Likwidacja firm y „Elibor" w 

Kielcach. Firma. „Elibor" (Borkowski), 
m ająca swój oddział w Kielcach, przy 
stąpiła do likw .Jacji tegoż.

W roku bitżficym, t. j. w połowie 
stycznia likwidacja zostanie całkowicie 
ukończona.

Powodem likwidacji kieleckiego od 
działu, jak  krążą pogłoski, m iały być 
niefortunne stosunki handlowo z f ir ­
mą „Chevrolet*

(k) Sprawa o zatarg  z „Ludwiko- 
wem“. W ubiegły czwartek t. j. dnia 8 
stycznia w sądzie grodzkim w K iel­
cach była rozpatryw ana sprawa zwoi 
nionej pracovn.czki „Ludwikowa" pa 
ni Wiadowskiej. o niewypłacenie jej 
3 miesięcznego odszkodowania.

Na rozprawę powołano szereg świad 
ków.

Z ram ienia firm y Ludwików wystę 
pował adw. Cybulski, ze strony zaś p. 
Wiadowskiej adw. Sadowski.

Ponieważ firm a „Ludwików" staw ia 
zarzut p. Wiadowskiej że oskarżyła, 
firmę o ną lużycia bezpodstawnie, 
przeto adwokat Cybulski domagał się 
na rozprawie zaświadczenia z prokura 
tury, stwierdzającego wykrycie nadu­
żyć w Ludwikowie, a dopiero wówczas 
mogłaby być mowa o uznanie preten­
sji p. Wiadowskiej za słuszną.

Wobec po n yzszego sąd odroczył roz 
prawę, celem przeprowadzenia dowodu 
prawdy.

fk) Sprawozdanie kasowo z 19 balu 
sylw estrow e'* akademickiego kola zie 
mi kieleckiej w Kielcach dn. 31 grud­
nie 1930 r., dochód 2.567.95 zł., rozchód 
1.729.80 zł., czvety zysk 838.15 zł.

(k)' Pożar. Ja^óbow i Walczakowi we 
wsi Jędrzejów spaliła się obora drew 
ninna z przysta wką4-ro bydła, 2 świnie i 
1 koń, oraz sprzęty rolnicze, łącznej 
wartości 3160 zl. Przyczyny pożaru nie 
ustalono.

Niejednokrotnie już zwracali 
śmy uwagę, że ceny mięsa i przetwo 
rów mięsnych są zbyt wygórowane. 
Przed wojną kalkulację przeprowa­
dzano w ten sposób, że cena mięsa 
równała się cenie żywca, płaconego 
na targu. Dziś kalkulacja ta poszła 
w zapomnienie, a rozpiętość pomię­
dzy ceną kupna i ceną sprzedaży 
jest ogromna. Kosztem więc szero­
kich warstw ludności rzeź nicy ciąg
ną

niepomierne zyski,
dochodząc w  szybkiem tempie do ol 
brzymich fortun.

Istniejące w poszczególnych mia 
stach komisje cennikowe główny  
nacisk kładą jedynie na ceny chleba 
nie zwracając baczniejszej uwagi na 
inne artykuły żywnościowe, a w  
pierwszym rzędzie na ceny mięsa. 
Jak wysokie zyski ciągną rzeźnicy 
świadczy najdobitniej fakt, że przy

dzisiejszej cenie żywca wahającej 
się od
1 zł. 50 gr. do 2 zł. kg. za mięso wie­
przowe i słoninę musimy płacić od 
3 zł. 20 gr. 3 zł. 50 gr. kg„ a od 4 do 
7 zł. za kg. wędlin lepszego gatunku.

Tego rodzaju kalkulacja pp. 
rzeźników dalej trwać nie może. Sze 
rokich warstw ludności okradać nie 
wolno.
Ceny mięsa muszą ulec zniżce i to 

poważnej!
W Łodzi, gdzie ceny mięsa do­

tychczas odpowiadały cenom w  Za­
głębiu, zrobiono radykalne posunię­
cia i
obniżono ceny mięsa wieprzowego i 
wszelkich przetworów mięsnych o 

20 proc.
Za magistratem łódzkim musi 

pójść magistrat sosnowiecki, obni­
żając w  tym samym stosunku ceny 
i u nas.

Tego domagają się szerokie wTar 
stw y konsumentów.

Dwóch uzbrojonych w rewolwery rabusów
napadło na hudKę przejazdowego w Oołonogu.

Po d< konaniu kradzieży rabusie zbiegli.
Onegdaj o g. 9.30 wiecz., do bud 

ki przejazdowego Piotra Cieślika, 
na stacji kolejowej w Gołonogu, 
wkroczyło 2 uzbrojonych w rewol­
wery osobników, którzy pod groźbą 
użycia brom zrabowali mu kożuch, 
wartości 50 zl.

Po dokona Ru kradzieży, rabusie 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 
W pół godziny później Cieślik za­
meldował o napadzie na posterunku 
policji w Gobuiogu.

Zarządzono natychmiastową o- 
bławę. podczas której ujęto jedne­
go ze spraw ców  napadu. Stanisława 
Kurę, 1. 23. szifera spółdzielni sej­
mikowej w  Gołonogu.

Kur zosta1 poznany przez Cieśli­
ka, jako jeden ze sprawców napadu.

Podczas śledztwa Kur przyznał 
się, że był w budce Cieślika, poza 
tem oświadczył, że był pijany i  nic 
nic pamięta.

Przekazany został on dzisiaj 
sędziemu śledczemu. Za zbiegiem  
wszczęto poszukiwania.

ODMROŻENIE
(i kogutk’em) „UROZOL*1 leczy i goi 
ranki, powstała od odmrożenia. Sprze­

dają eptekl 1 składy apteczne

 . . ł _
Z Radomia.

*

(r) Korespondent z Radomia, płatny
od wiersza, n,eeh nudeśle ofertą do 
„Expresu Z agt" do Sosnowca wraz a 
próbną korespondencją i oznaczeniem 
wysokości wynagrodzenia. Pożądany 
dokładny adres i króciutki życiorys.

(r) O dczyt W niedzielą dnia 11 h. 
m. ks. kanonik Rokoszny wygłosi w sa 
li kino teatru  „Gorso" o godz. 1 p. p. 
odczyt o życiu polaków w Ameryce.

Całkowity dochód z odczytu przezna 
czony jest na akcją przeciwgruźliczą.

(r) Defraudacja. Jan  Tadeusz Opa­
la, lat 24, urzędnik działu drogowego a 
Sandomierzu, zdofraudował 4.000 zł. i 
zbiegł. Rysopis- wzrost niski, twarz po 
ciągła, duże ślady po ospie, włosy 
blond, czesanie do góry, ubrany w fu 
tro  jasne z kołnierzem barankowym, 
koloru popielatego, w kapeluszu kolom 
piaskowego, w butach czarnych.

(r) Ującie włamywaczy. W cegielni 
Gierycza na Glinicach zostali zatrzy­
mani, ukryw ający sią tam  włamywa­
cze przyjezdni Jądrzejewski veł Am 
drzajewski Józef, pochodzący z Łodzi 
i Kuchuła Stanisław, pochodzący z 
Częstochowy. Przy wymienionych zna 
leziono narzą.lzia złodziejskie, służące 
do włamywania

Zostali oni przesłani do wydz. śled­
czego w Kielcach, jako podejrzani o 
dokonywanie kradzieży.

(r) Doniesi nia. Sporządzono donie­
sienia w m. Radomiu za różne wykro­
czenia a mianowicie: za przekroczenie 
przepisów dorożkarskich 1, za przekro­
czenie przepisów handlowych 11, za za­
kłócenie spokoju publicznego 1, za 
potajem ny ubój 1.

(r) Kradzieże. Kwietniewskiej Heh 
nie, zam. W idok nr. 5 Stępniowska Jó ­
zefa, zam. Widok nr. 3, 3kradła 1 metr. 
węgla, wartości 7 zł.

Antoninie Kowalec, zam. przy uL 
Długiej nr. 24 nieznani sprawcy skra­
dli ze szpiżarki 6 klg. m asła i różne 
konfitury.

Bonifracemu Wójcikowi, zam. przy 
ul. G arbarskiej nr. 10, nieznani spraw­
cy skrad li 1 świnią, wartości 60 zł.

'Ł  Sosnowca-
(s) 15. m inister Darowski w Sosnow 

cn. Onegdaj bawił w Sosnowcu, b. mi­
n ister Darowski, który  jako prezes za 
rządu głównego PCK. odbył konferen­
cje z prezesem zarządu oddziału PCK 
na powiat będziński dr. Ryderem i ks. 
szamb. Plenkicwiczem, w sprawach bie­
żących czerwonego krzyża.

(s) Spraw a dostarczania wody dla 
Sosnowca. Onegdaj na przeciąg kilku 
godzin przerwane zostało dostarczani* 
wody dla Sosnowca, z państwowego wo 
dociągu w Maczkach. ,

Zainteresowani tą  sprawą zwrócili­
śmy sią z zapytaniem do odpowiednich 
władz, które oświadczyły nam, że dzi­
siaj zmontowany zostanie wodomierz 
i woda dla Sosnowca dostarczana bę­
dzie regularnie bez żadnych przerw.

We wtorek b. m., ustalona zostanu 
cena wody dla Sosnowca.

(s) Odczyt przeciwgruźliczy. Organi­
zacja młodzieży T ur „śródmieście" u 
rządza odczyt w niedzielą, 11-go o godz 
11 rano w sali domu ludowego ul. Jas 
na 26.Na odczyt proszeni są o przybycie 
członkowie domu ludowego, TUR — 
Świtu, Pogoni, Konstantynowa, Dąbi 
wej Góry, „W ulkanu" Modrzejowa i 
wprowadzeni znajomi. Po odczycie zbio 
rowa wycieczka na wystawą. Wejście 
bezpłatne.

(s) W stąp na wystawą przeciwgru­
źliczą bezpłatny. Od dnia dzisiejszego 
wstąp na wystawą przeciwgruźliczą w 
Sosnowcu dla zwiedzających jest bez 
płatny.

(s) Opłatek w tow. ginu:. „Sokół". 
Dziś o godz. 7 wiecz., tow. gimnastyczne 
„Sokół" gniazdo I, urządza opłatek dla 
swych członków i sympatyków.

(s) Otwarcie sali klasy I na dworcu 
w Sosnowcu. Dziś zostanie o tw arta 1 
oddana do użytku publiczności sala 
klasy pierwszej na dworcu kolejowym 
w Sosnowcu. Jak  wiadomo, nasz dwo 
rzec, od chwili wybuchu wojny nie po 
siadał sali pierwszej klasy, gdyż prze 
znaczona na ten cel sala zajęta była 
przez b iura kolejowe. D yrekcja kolei 
warszawskiej, w zrozumieniu potrze! 
podróżnych, oddała obecnie do użytku 
salą, sąsiadującą z k lasą drugą. Wewnę 
trzne, nader gustowne urządzenie sa­
li, odnowione zostało przez dzierżawcę 
bufetu klasy I  i I I  p. R. Kryłoszańskie-
g 0 - ^  »(s) Wycieczka narciarzy. Koło nar­
ciarskie S. K  N. w Sosnowcu urządza 
dziś, w sobotą, wycieczką do Zwardonia 
dla początku iących, jak również dla 
zaawansowanych narciarzy. W yjazd 
z Sosnowca o g. 15.26, powrót w medz.i* 
lą o g. 23. Na-eiarze nie mogący wyje­
chać w sobotą, mogą wyjechać w nie­
dzielą rano o godz. 4.07 do Zwardonia, 
gdzie o g. 8 55 oczekiwać ich będzie 
den z członków zarządu koła. Wpraw- 
niejsi narciarze wyruszą ze Zwardorm 
na W. Raczę, początkujący ćwiczyć txj 
dą w Zwardoniu, pod kierownictwem 
znanego instruktora d-ra Schoono- 
witza.



Str. 4. N r. JO.

(s) Nabożeństwo żałobne. Dziś o go 
dżinie 10 ran j , w kościele parafialnym  
w Sosnowcu? odbędzie się nabożeństwo, 
żałobne za spokój duszy marszałka 
Francji —Jozefa - Cezarego Joffra.

(s) Reklama „węchowa" w Niwce. Na  
oryginalny sposób reklamy wpadł je . 

den z rzeźnikćw wNiwce.przy ul. mar­
szałka Piłsudskiego. Sklep jego mieści 
się w starej szopie wciśniętej głęboko 
w parkan. Nikt zapewne z przechod­
niów nie zwróciłby uwagi na szopę, ani 
na sklep, gdyby z niej nie wydobywał 
się obrzydliwy zapach, przypom inają­
cy woń gnojów ki

Po rozejrzeniu się, przechodzień spo 
strzegą na brudnych drzwiach naoś- 
eież otwartej szopy, sym etrycznie roz 
pięto krowie trzewia, nieoczyszczone su 
pełnie i pełne nieczystości odchodo- 
wych.

Możeby tak policja, zajęła się po_ 
wyższą sprawą.

(s) Wyszedł i  n ie wrócił A niela Ku- 
basowa, zam. przy ul. Okrzei nr. 33, za 
meldowała w policji, że w dniu 4 b. m. 
syn jej Boles la •> 1.11 trudniący się sprze 
dążą gazet wyszedł z domu i dotych­
czas nie wróeił.

„JARMARK MAŁŻEŃSKI*. 
Komedja w 3 aktach J . Okońskiego 

Na onegdajszą premjcrę wybrał 
teatr m iejski komedję J . Okońskiego 
p. t. „Jarmark Małżeński".

Fabuła komcdji niezbyt ciekawa, a 
sztuka naiwna. Tego rodzaju komcdją 
można było zabawiać jeszcze nasze pra 
babki, dzisiejszą jednak generację 
sztuka taka „nie bierze".

N a naszej scenie komedja ta otrzy­
mała wyjątkowo dobrą obsadę ról i 
estetyczną dla oka dekorację.

Czołową rolę amanta grał p. Horo. 
wicz. Znać było dobre przygotowanie 
i pewność siebie.

Poraź pierwszy na naszej scenie 
wystąpiła p. Sabina Zielińska, świet­
na artystka scen polskich. Rolę Cioci 
zrobiła doskonale. Z ról męskich, poza 
p. Szabłowskim, który mocno się zaci­
nał — pozostali bez earzutu.

Panie w miarę sil dopełniały cało 
ści.

Z Będzina.
(b) Z gospodarczych związków zawo 

dowych. Staraniem zarządu gospodar­
czych związków zawodowych w Będzi 
nie, zorganizowana została porada i 
obrona prawna. Członkowie, którzy nie 
mogą sami bronić swoich spraw w są 
dach pracy, mogą korzystać z tej obro 
ny ża minimalną opłatą, którą uiszczać 
będą dopiero po w ygraniu sprawy. In­
formacji w tej sprawie udziela sokre- 
tarjat związku, przy ulicy Modrzejow 
skiej 44 w soboty od g. 5 do 7 i niedzie 
le od g. 10 da 12 w poł.

Z Gwdadsd.
<c) Z powodu braku zamówień. Dziś 

kopalnia „Satm ń ‘, z powodu braku za 
mówień na węgiel przerwała pracę. Ko 
palnia „Czeladz" także ograniczyła 
ilość dni pracy na 5 w tygodniu.

W  przyszłym tygodniu, o ile  nie na 
dejdą zamówienia, kop. „Saturn" ma 
ograniczyć ilość dni pracy na 4 w ty­
godniu.

CHARLES B E  A D E  
i DIUN BO ULICA CT.

SKAZANIEC.

Akcja pomocy biednym i bezrobotnym
w Sędzinie.

Kupony żywnościowe na mąkę, kaszę I ehleb.

4 L

ROMANS.
(Z angielskiego).

Onegdaj wieczorem, w sali ma­
gistratu odbyio się zebranie nowou­
tworzonego komitetu niesienia po­
mocy biednym i  bezrobotnym żarnie 
szkałym na terenie Będzina. Prze­
wodniczył inż. Rzeczkowski, sekre 
tarzował p. Oruba.

Do komitetu wchodzi kilkanaście 
osób z miejscowych sfer społecz­
nych. Prezydjum komitetu tworzą 
inż. Rzeczkowski — przewodniczą­
cy, dyr. Potok — zastępca, dr. Ja ­
rzębowski — skarbnik, Oruba — se 
kretarz i J . Rypp — zastępca sekre­
tarza.

Prowadzenie akcji niesienia po­
mocy biednym i bezrobotnym pole­
gać będzie na wydawaniu im kupo­
nów żywnościowych na mąkę, ka­
szę, cukier i chleb. Wydawany bę­
dzie również węgiel.

Dla przeprowadzenia tej akcji
zostały powołane: sekcja finansowa, 
gospodarcza i wywiadowcza.

Do sekcji finansowej zostali wy 
brani: dyr. Sz. Fiirstenberg — prze 
wodmczący, dr. Barylski — zastęp- 
ea, dyr. Potqk, dyr. G. Kozłowski 
i p. Iloma jer —• sekretarz.

Do sekcji gospodarczej: dr. Ko- 
sibowieżowa — przewodnicząca, p. 
Borzykowski — zastępea, p. C. By 
kowska, Hnatuszko, Szajnowa i
pik. W ojdat

Do sekcji wywiadowczej: dr.
Wassercjwajg — przewodniczący, p. 
Ocioszyński — zast. przewodniczą­
cego, kom. Lange i Kapuśeik.

Wymienione sekcje, do akcji nie 
sienią pomocy przystępują w przy­
szłym tygodniu.

Fundusze na prowadzenie tej 
akcji gromadzone są z dobrowol­
nych opodatkowali i w tym celu ko 
mitet rozsyłać będzie odpowiednie 
deklaracje oraz rozplakatuje ode­
zwy, wzywające miejscową ludność 
do składania ofiar na ten cel.

Dekoracja lunkcjonarjuszów policji pcw. będzińskiego,
krzyżami zastygł.

Cały szereg funkcjonarjuszów 
policji mundurowej i śledczej w 
pow. będzińskim, otrzymało srebr­
ne i bronzowe krzyże zasługi, za 
wzorową i pełną poświęcenia pracę 
dla dobra państwa.

Srebrny krzyż zasługi już poraź 
3-ci otrzymał podkomisarz urzędu 
śledczego w Sosnowcu, Bolesław 
Kardasiewicz.

Bronzowe krzyże zasługi otrzy­
mali następujący wywiadowcy wy-

J i e  wchodzić I W tym sklepie tyfus i cholera”.
Złośliwa zem sta „naganiaczy* w Będzinie

Łapacze uliczni w Będzinie, któ­
rzy werbują ślązaków do sklepów, 
zachwalając im do kupna przeważ 
nie jakąś tandetę, zaczynają rów­
nież narzekać na ogólną stagnację 
z powodu braku klijentów. O ile zaś 
znajduje się kilku klijentów, to 
kupcy będzińscy obchodzą się bez 
pośrednictwa „naganiaczy*.

Czterech takich łapaczy: Josek i 
Chaim Gitler (Modrzejowska 83),
Szaja Godfrid (Małachowskiego 24) 
i Ch. Wrocławski (Modrzejowska

Pospieszył na W atter - Street, 
gdzie było biuro ajentów, zanim się 
zorjentował, że to dopiero czwarta 
gouzma rano i że o tej porze wszy­
stkie kantory i sklepy są zamknięte

Widok „Shannona" tak go zmie­
szał, że nie zauważył nawet, jak 
przebiegł przez puściuteńkie jesz­
cze uiice. Po chwili przyszło mu na 
myśl, że sam osobiście może być 
zwiastunem tej dwuznacznej, bo 
smutnej i dobrej jednocześnie no­
winy. Nie odstępując od powziętej 
myśli, postanowił odjechać do Lon­
dynu najbliższym pociągiem, odcho 
dzącym z Liwerpoolu.

Na dworcu kolejowym dowie­
dział się, że pierwszy pociąg odcho­
dzi o godzinie 7 minut 30. Powrócił 
do doków i usiadł na nasypie, zwie­
siwszy nogi nad wodę. Przeczekał 
tak godzinę; wybiła wreszcie 6. Mi- 
mowoli zwracał ciągle oczy na 
„Shannona", który przytykał tuż 
do ściany sztucznej grobli.

Wtem spuszczono czółno, które 
Dosuwało sie w kierunku schodów,

przy których usiadł Wylie.
Z łódki "wyskoczył mężczyzna 

słusznego wzrostu, o szlachetnych 
rysach i szedł po schodach, a zanim 
majtek niósł mały kuferek skórza­
ny.

Mężczyzna zatrzymał się chwilę 
na platformie, odetchnął z pełnej 
piersi i wyrzekł:

— Bogu dzięki!
Po chwili zwrócił się ku Wyłie- 

inu.
— Mój panie — spytał — nie 

możesz mi pan powiedzieć o której 
godzinie odchodzi pociąg do Lon­
dynu.

— Pociąg mieszany — odparł 
Wylie — odchodzi o godzinie wpół 
do ósmej, a pospieszny o dziewiątej.

— A to właśnie wygodnie mi 
będzie wyjechać pospiesznym, bo 
będę miał czas zjeść śniadanie u 
Adolfiego. Dziękuję panu — dowi­
dzenia.

Co rzekłszy puścił się do miasta, 
a za nim majtek z pakunkiem.

Wylie patrzał za odchodzącym. 
Wyniosła postawa wojskowego, 
włos przyprószony siwizną i gęsty, 
biały wąs były mu skądś znajome; 
nie mógł sobie tylko przypomnieć, 
gdzie go widział. Mimo to, zjawie­
nie się nieznajomego uczyniło na 
sterniku „Prozerpiny" niemiłe wra­
żenie.

O wpół do ósmej wyjechał Wylie

Z D ąbrow y.
, (d) Zebranie bezrobotnych. Dziś o go  
dżinie 4 po poł. w sali domu ludowcgi 
przy ul. 3 Maja odbędzie sic zebrani* 
bezrobotnych.

(d)-W ykrycie sprawcy kradzieży dru 
tu telefonicznego w Strzemieszycach  
W  ostatnich dwuch m iesiącach pisaliś. 
m y kilkakrotnie o dokonywanych syste 
matyeznie kradzieżach drutu telefonie? 
nego ze słupów, na przestrzeni Strzelnie 
szyee — Ząbkowice. Złodziej dokonywał 
tej kradzieży tak sprytnie i  po części 
w nocy, że trudno było go  schwytać na 
gorącym  uczynku. Ostatecznie dłuższe 
śledztwo, prowadzone przez policje a 
posterunku w Gołonogu ustaliło, że no­
torycznym sprawcą kradzieży drutu 
jest, 29-letni Edward Trepka, zamieszka 
ły  na kolon j i B abia  Ława pod Gołe no- 
giezn, którego natychm iast aresztowa 
no. P. Trepka, w zięty w krzyżowy ogieś 
pytań przyznał sie do dokonywanych  
kradzieży, jak również wskazał adres 
paserki Chany Sztern, zam. w Strzemie 
szycach, u której w czasie przeprowa. 
dzonej rew izji znaleziono kilkadziesiąt 
kilogram ów skradzionego drutu.

Trepką wraz z paserką Szlernową 
przekazano do dyspozycji władzom są­
dowym.

działu śledczego w Sosnowcu: star­
szy przodownik Teodor Ciszek, K a 
jetan Lipiński i Stanisław Krepiel- 
nieki.

Z policji mundurowej bronzowe 
krzyże zasługi otrzymali: starszy
przodownik Wiewióra i komendant 
posterunku w Kazimierzu, Masłoń 
oraz posterunkowi: Suriej, Koby-
lec, Pozdański, Pietraszek. Dudek, 
Cichocki i Szewców.

Z Zawiercia.
(z) „Sąsiedzi“.Staraniem stow.młodz.poi 
skiej m ęskiej zostanie odegrana w dnir 
dzisiejszym  w sali domu ludowego a 
godz. 7-ej wieczorem sztuka ludowa za 
śpiewam i p. t. „Sąsiedzi", w 3 akiach, 
oraz nad program „Jak sic Jaśkowi 
zachciało być panem", arcywesoła kro. 
tochwila w 1 odsłonie. W  czasie przerw 
przygrywać bodzie jazzband z Łaz.

Należy zaznaczyć, że stowarzyszenie 
iuż od kilku lat wyrobiło sobie zaufa­
nie społeczeństwa,, które niew ątpliw ie  
poprze imprezą, zysk bowiem przezna­
czony jest na bibliotekę.

77) postanowili mścić się na tych 
kupcach, którzy nie chcą korzystać 
z ich usług. Zemsta łapaczy pole­
gała na odgrażaniu się pobiciem, 
wywoływaniu awantur i t. p. Naj­
większym zaś „szlagierem" było wy 
pisywanie na szyldach lub informo­
wanie klijentów takiemi słowami: 
„Nie wchodzić!! w tym sklepie ty­
fus!", lub „Omijać ten sklep — tu 
cholera!".

Łapaczy policja przekazała wła­
dzom sądowym.

mieszanym pociągiem, a  zą nim o 
godzinie dziewiątej jechał pospiesz­
nym ów nieznajomy wojskowy. O 
trzy kwandranse na trzecią przy­
byli razem na dworzec przy Easton- 
Square w Londynie. Wylie znalazł 
zaraz dorożkę, ale nim dobiegł do 
niej, już posługacz kolejowy rzucił 
na jej daszek pakunek wojskowego, 
który też zajął miejsce w dorożce.

— Wszystko gotowe — rzekł 
posługacz i spytał: — a adres, pro­
szę pana?

Wylie nie słyszał, co odrzekł sta­
ry  jegomość, ale słyszał, jak posłu­
gacz huknął do dorożkarza:

— Nr. — na Russel-Square.
Był to właśnie dom A rtura War

dlaw1
Wylie zdjął kapelusz, poskrobał 

się w głowę, namyślając się i pa- 
•trzał za odjeżdżającym. Po chwili 
wsiadł do innej dorożki i kazał je­
chać na Frenchureli-Street.

Przy tej ulicy znajdowało się 
biuro Wardlawa i svna.

XV.
Teraz przenieść się musimy z 

dzikiego oceanu i niebezpieczeństw 
jego i grozy do wygodnego pokoju 
przy Fremchurch-Śtreet, który jest 
głównym gabinetem biura „War­
ci law i Syn". Obszerny to pokój, 
tapetowany g u s to w n ie  -o dębowej 
posadzce, którą pokrywają dywa­
ny. Na ścianach wiszą ogromne rna-

Z Olkusza.
(ol) Z tow. sportowego „Vesta",

Członkowie towarzystwa sportowego 
„Yesta" w Olkuszu urządzają w dnie 
17 b. m. zabawą taneezr.ą.

(ol) Choinka harcerska. Staraniem  
harcerzy olkuskich odbędzie się w Ol 
kussu w  niedzielę, dnia 11 bud w sali 
szkoły powszechnej nr. 1 „choinka har­
cerska" dla licznie zaproszonych gości

(ol) Z oddziału „Strzelca" w  Skalo. 
Zaledwie prz=.i miesiącem zorganizowa 
ny oddział „Strzelca" w Skale pod Oj 
cowem rozwi,u się nadzwyczaj po­
m yślnie, gdyż liczy już 40 uczestników. 
Dzięki gorliwej i niestrudzonej pracy 
zarządu w osobie prezesa związku, na­
uczyciela p. K ałyniaka i komendanta 
p. Czerwińskiego, oddział jest już u- 
mundurowany i posiada własną św ietli 
cę. Przed paru dniami członkowie 
„Strzelca" odegrali sztuczkę Bakali pt. 
„Jak kapral Szczapa w ykiw ał śmierć* 
pod reży.serją 1>. d-ra Kościuszki. Po  
przedstawieniu krótkie przemówienia, 
w ygłosił komendant pow. p. St. Koto­
wicz z Olkusza zakończone okrzykiem  
na cześć m ai szalka i odegraniem  
hymnu narodowego. Na przedstawieniu  
tern byli powiatowy komendant P. W. 
i W. F. por. Sawka, oraz kilkunastu  
strzelców z oddziału olkuskiego.

py pozwijane w rury rzeźbione z 
dębu hiszpańskiego, obok stołu ma­
sywnego — globus niezwykłych roz 
mi arów, dwie kasy żelazne, wszy­
stkie fotele i reszta umeblowania 
masywne i eleganckie. Prócz map, 
zawieszone w ramach rysunki okrę­
tów różnej wielkości, modele, prze­
cięcia ich i łodzie. Duży stół zarzu­
cony mnóstwem papierów, rysun­
ków', modelów i eleganckich przybo 
rów do pisania. Na stole szafka o 
srebrnych kratkach, przez które 
przegląda album w karmazynowy 
safian oprawny; w albumie tym 
schowany był portret miss Heleny 
Rollestan.

Tu do tego przybytku nie do­
chodzi nawet echo najsroższej bu­
rzy; mogło tysiące okrętów ginąć, 
tu był zawsze spokój, ciepło i cisza.

Ale najwygodniejsze zacisze łu­
dzi często pozornym spokojem, bo 
któż zdoła zgłębić cale morze trosk 
i niepokojów, targających łonem 
mieszkańców takiego ustronia-

Właściciel gabinetu walczył o 
egzystencję przemysłowca, zagrożo 
nego tysiącem niepowodzeń. Jak  
rozbitki „Prozerpiny" na kuterze 
walczyli w nocy z groźną burzą, tak 
samo musiał A rtur Wardlaw wytę­
żać oko na bieg interesów, aby nie 
uledz pod nawałem przeciwnych 
fal.

d. c. n.
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(ol) .Odpowiedź Treviranusowi".
•Pracownicy miejscy i samorządu gmin­
nego w pow. olkuskim powziął i ueliwa 
łę dobrowolnego opodatkowania sic od 
poborów za m. listopad w wysokości 
1 proc., przeznaczając zebrane pienią­
dze na budową lodzi Odpowiedź Tre_ 
viranusow i“. W dniu 9 bm. złożono su­
mą w wysokości 113 zł.

KU CZCI TRAGICZNIE ZMARŁYCH 
w częstochowskiej kasie chorych.

W niedzielę 18 stycznia w gma­
chu kasy chorych w Częstochowie 
odbędzie się uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej ku czci 4 tra ­
gicznie poległych ofiar morderczych 
strzałów członka P P S . CKW. Ko- 
strzewskiego.

Na uroczystość zaproszeni zosta­
li przedstawiciele władz nadzor­
czych i związków kas chorych.

W  tym samym dniu z okazji 
10-lecia istnienia polskiej ustawy 
ubezpieczeniowej, odbędzie się uro­
czyste wręczenie żetonów pam iątko­
wych 60-ciu pracownikom kasy cho 
rych, pracujących od założenia in­
stytucji.

Exwes karnawałowy.
z a b a w a  ot h u t n i c z e j  s t r a ż y
OGNIOWEJ SKMINARJUM MĘSK.

SOSNOWIEC.
Alarm.
K arnaw ał krótki. P ali się pod noga 

mi, stopy drżą. Alarm, B iją dzwony 
na zabawą. 3o i gdzież sią tak kiedy 
bawiono jak ni; w seminarium. Gdzież 
tyle szczęśliwych małżeństw skojarzo­
no, jeżeli nio przez zabawy na naszej 
sali.

Nasza szczęśliwa straż ogniowa, któ 
ra  dotąd nigdy jeszcze w ogniu nie by 
ła pragnie postawić sobie skrom ną re­
mizą.

Na ten cel urządza zai-ząd straży za 
bawą, która o . ' odzie sią w sobotą, dnia 
10 stycznia o godzinie 8 wieczór, a trwać 
będzie do godz.ny piątej rano, w sali 
gimnastyczne-.

T wówczas ędy sią wszystkie serca 
pozapalają pójdziemy zadowoleni, we­
seli spać do dr mu.

W stąp tylko za zaproszeniami. Po­
siadający zamieszenia wprowadzają 
swoich znajomych, zgłosiwszy to przy 
kasie.

Ponieważ Sylwester tak  wspaniale 
sią udał, a panie i panowie zapomnieć 
go nie megą, obniżamy rozmyślnie ee- 
ną wstępu dla sympatyków straży og­
niowej: dla panów na złotych trzy, dla 
pań na złotyo1, dwa, srebrem.

W bufecie będą obfite zapasy do ga 
szenia pragnienia i inne rekwizytu og­
niowe...

Alarm, Alarm! Na powyższą zaba­
wą zaprasza uprzejmie i grzecznie.

Zarząd ochotniczej straży ogniowej 
sem inarium  męskiego 

ul. Wawel i w Sosnowcu.

DZISIEJSZY BAL REPREZENTA­
CYJNY POL. CZER. KRZYŻA.

Zarząd od Diału P. C. K., organizują 
cy w dniu dzisiejszym swój drugi bal 
reprezentacyjny w Dąbrowie w salo­
nach resursy podaje do wiadomości, i i  
pragnąc zgr -uradzić jaknajw iąkszą 
ilość gości, z a denników  idei czerwono 
krzyskiej postanowił unikać na bałn 
wszelkiej karo*y. Będzie tylko bufet, 
który wszak jest konieczny na każdej 
dłuższej zabawie, lecz ceny jego bądą 
bardzo niskie, wynoszące tylko własny 
koszt.

Zarząd oddziału będzie rad jeżeli po 
tra fi dać jaknailiczniej zebranym go­
ściom ożywiona zabawą, która pozwoli 
choć na jedną roc zapomnieć o tro ­
skach, a przyi-.un zbierze na swe cele 
tyle, ile w dzisiejszych czasach społe­
czeństwo dać noże. A więc przybywaj 
cie m ili g ośro t

Za ^stawlsnnici&em reb na narodził sio s p e k
04-lelniego starca.

W  tem jestNomen esr omen! 
dużo prawdy

1 dlatego np. Sznajder jest kraw 
ceni, Zucker choruje na cukrzycę, 
a Szczupak... No, nie, Szczupak me 
może być rybą. Oczywiście. Ale 
„niedaleko pada jabłko od jabłoni'1:

Menasze Szczupak, mieszkaniec 
wsi W rzęchów, pow. parczewskiego, 
byl, jest i bidzie do końca, długiego 
swego żywo a rybakiem.

W tym szlachetnym zawodzie 
pracuje już od 10 roku życia, a po­
nieważ

l ic zy  sobie 84 w iosen,
wiec przez 74 lata codziennie rano 
wychodzi ruin rzekę i zakłada sieci, 
aby złowić upragnioną zdobycz.

Żona Szc- apaka umarła.-Ludzka, 
zwykła rzecz każdemu może się 
przytrafić. Zostawiła mu zresztą mi 
łe i pracowite potomstwo, bo aż

5 drobnych  cór.
Ale Menasze Szczupak nie miał 

męskiego potomka i to go trapiło.
Wkońcu p' .stanowił szukać ra­

dy. Wsiadł nu furmankę i pojechał 
do rabina, do samego Parczewa.

Rabin cierpliwie wysłuchał opo­

wiadania pokrzywdzonego pa trja r- 
chy i powiedział:

— Menas/e nie bluźnij. I  nie 
skarż się. Wróć do domu i

szu ka j m łodej żo n y .
Może Pan  Bóg ci pobłogosławi i ze 
śle syna.

Posłuszny Szczupak ożenił się po 
raz wtóry. W ybrał sobie znacznie 
młodszą od siebie, 33-letnią kobietę.

Zaledwie minął rok od ślubu, a 
druga żona Menaszego, Rachela

pow ito  syna .
Radość f4-letniego starca trud­

no opisać.
W7 zeszłym tygodniu odbył się 

uroczysty (chrzciny). Zje­
chali się ws'\°-cy cadycy i chasydzi 
gminy, aby pr~y biesiadnym stole 
chwalić imie Pańskie.

Cud, prawdziwy cud — cmoka­
jąc, mówili ziomkowie, pili wódkę 
i zajadali „iejkoch“ (piernik).

N azajutrz Menasze Szczupak po 
jechał do Warszawy, aby kupić no­
we sieci, por.zem ze zdwojoną ener- 
gją wziął się do pracy.

— Teraz — mówi — mogę spo­
kojnie umrzeć.

lany m aszynista  
znów sp w£Ch*ał katastrofą

ó u  o só b  rannvch .
— Na linji Ostki — Wojkowice pod 

Wilnem, wydarzyła sią groźna katastro 
fa kolejowa spowodowana przez samo­
wolą maszynisty Stanisława Gaszczyń 
skiego.
Na stacji Ostki zatrzymano kilka ml 

nut dłużej pociąg osobowy, ponieważ o 
kilka kilometrów dalej na torze ładowa 
no drzewem pociąg towarowy.

Maszynista Gaszczyński nie czeka­
jąc sygnału — w pewnej chwili wypro 
wadził pociąg w drogę.

W odległości 4 kim. od Ostków nastą 
piło straszne zderzenie z pociągiem to­
warowym.

Cały pociąg osobowy wpadł do ro 
wu. Wszyscy podróżni w liczbie 66 są 
ranni

Ośmiu bardzo ciężko rannych prze_ 
wieziono do szpitali.

Maszynistę, który, jak stwierdzono, 
znajdował się w stanie nietrzeźwym, »• 
resztowano.

„Chcę być pożarty przez dzikie bestie".
Tragiczne dzieje bezrobotnego zakończone pomyślnie.
Szczególny list otrzymał zarząd 

wędrownego cyrku Sarrasaniego, 
gdy dawał przedstawienia w Koio- 
nji. Oto jeden z mieszkańców tego 
m iasta pisał

„Szanowny Panie Sarrasani! 
Pozwalam sobie niniejszem pro 

sić Sz. Pana.
c zy  n ie p o zw o liłb y  m i dać się  pożreć  

p rzez  d z ik ie  z ia ierzęta  
z pańskiego cyrku.

Chciałbym’ najbardziej być wpu 
szczony do kle .'ki z lwami, lub tygry 
sami i tak dt jgo z niemi walczyć, 

aż m n ie  p o ko n a ją “ ....
W dalszym ciągu listu donosił 

niezwykły ana to r, iż jest bezrobot 
ny od dłuższego czasu, posiada żonę 
i dwoje dzieci, jest bez środków do 
życia i sądzi, że po jego tak oryginał 
nej śmierci, rodzina jego będzie 
wreszcie

zabezp ieczona m aterja ln ie . 
Pierwszą mvślą tych, którzy o- 

trzymali ów list, było, że piszący 
jest obłąkany śledztwo, jednak, wy 
kazało zupełnie co innego.

Oto ten, który chciał walczyć a 
dzikiemi bestjami jest przy zupeł­
nie zdrowymi zmysłach. 

doprow adza  w  ty lk o  do rozpaczy  
nędzą.

Od wielu miesięcy bezrobotny, 
mieszka z rodziną na poddaszu w je 
dnym z domów przedmieść Kolo- 
nji. Próbował już wszelkich zajęć: 
miał sklepik spożywczy, był komi­
wojażerem, robotnikiem, ale nic mu 
się nie udawało. Jedyną jego ostoją 
było jeszcze mieszkanie.

I  oto pea cego dnia, gospodarz 
na tej zasadzie, iż dom się zaryso­
wuje,

w y ek sm ito w a ł go z  poddasza.
W tedy to wpadł w rozpacz i na 

pisał list z niezwykłą propozycją do 
Cyrku.

H isio rja  skończyła się szczęśli­
wie, jak w amerykańskim filmie. 
P rasa , d o w ied z ia w szy  się o w szy s t  

k iem ,
w ystarała się o mieszkanie i pracę 
dla niedoszłego samobójcy.

Jak w !e!h „czerwonych" czynowników
reperuje się

Do kwiatków komunizaeji ży­
cia w Sowietach należy

„ ujednosta jn iona  reperacja  obu­
w ia

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa, 9. L 
W arszawa — D*;l. 8.893/«
Nowy - Jo rk  8.916 
Londyn 43-32 
Paryż 35.00 i pół 
Wiedeń 125.50 
P rag a  26.44 
Włochy 46.73 
Belgja 124.50 
Szw ajearja l 72.H0 
Hol and ja  359.15 
Stokholm 238.85 
Bukareszt 5.39 i poi 
Berlin 212.26
Doi. W ar. pr. obrt. 8.89 ’/*
5-cio proc. Po z. Dolarowa zł. 4650 m  

47.00
3-eb proc. Poż. Budowlana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. Tnwest. zł. 93.00
4 i pół Ziemskie K redyt, zł. 52.50 

Tendencja n iejednolita 
A K C J E .

W arszawa, 9. L 
Bank Polski 158.50 — 158.00 
Sole potasowi 92.00 
Hodrzejów 10 25

Tendencja niejednolita.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 9. L 
Notowania poznańskiej giełdy zbo­

żowej w dniu dzisiejszym są bez zmia­
ny.

Usposobienie słabsze.

która dotychczas znajdowała się w 
ręku prywatnych szewców.

Aby zreperować podarte obuwie, 
należy zaopatrzyć się w kartkę od 
przedstawiciela trustu.

D ygnitarz od zelówek siedzi w 
gabinecie bogato urządzonym i 
przybywający do niego musi wgra 
molić się na podniesienie skąd de­
m onstruje tę część buta, której na­
praw a

je s t n iezbędna.
Gdy dygnitarz uzna sprawę za 

słuszną, wówczas daje kwit z wy­
znaczoną ceną. Drugiego dnia z tą  
kartką  należy się udać do działu 
szewców skomunizowanych.

Zwykły term in reperacji choćby 
drobnej waha się

od 5 do 12 dni.
Gdy po terminie zgłasza się oby 

watel sowiecki po swoje obuwie, do 
staje zwykle odpowiedź, że term in 
wykończenia został nieco przedłużo 
ny z powoda nagłych zebrań szew­
ców, którzy „mieli uchwalić ważną 
rezolucję o imperjaliźmie i inter- 
wencji“ i Ł p.

Przed kilku dniami w Leningra­
dzie zdarzył się wypadek, który spo 
wodował, iż 4.816 obywateli pozosta­
ło

bez obuw ia.
Dział szeweki komunikował, „iż 

oddane do reperacji obuwie proletar 
jatu  pożarły sz *zury“.

Zarządzono śledztwo, ale ludzie 
zostali bez butów.

lys. złot>cb w fartuchu
— W centrum Łucka nieznani spraw 

cy włamali sic przed kilku tygodniami 
do lokalu „Syndykatu roiniuiego zwią* 
ku ziemian Wołynia", skąd wynieśli ka 
sę ogniotrwałą z zawartością około 3 ty 
sięcy zŁ w gotówce 1 portfelem wekslo 
wyrn klijentów na kwotę 146 tys. zŁ

Przed tygodniem znaleziono w oko­
licy dworca Łuck II rozbitą kasę. Dal­
sze ślady prowadziły w stronę Warsza

Istotnie na dworcu Wschodnim w 
Warszawie podczas wyładowywania to 
waru z pociągu towarowego ze Stołpc, 
znaleziono w jednym z w a g o n ó w  tajem 
nu«y pakiet, owinięty w fartuch. W 
paczce tej znajdowały się niemal wszy­
stkie weksle syndykatu, opiewające aa 
łączną kwotę około 140 tys. zŁ Weksle 
te wczoraj przesiano do Łucka.

W YSPA H A IT I Y /SPIERA SIĘ NA 
SŁUPACH KORALOWYCH.

A m erykański uczony Green wydał 
ostatnio książkę, opartą na wielolet­
nich studjach w dziedzinie przyrody 
m orskiej. W książce swej nazywa 
Green wyspę H aiti „wyspą cudów“. Tu 
— zdaniem tego uczonego — znajdują 
się największe rafy  koralowe na świę­
cie. Dno morskie w obrębie wyspy 
przedstawia widok, jakiego nie może 
sobie wyobrazić myśl ludzka.

Cała wyspa podtrzym yw an a jest 
olbrzymiemi krw isto  czerwonemi fila 
rami, dochodzącemi nierzadko do wy­
sokości 50 metrów, a 15 m etrów  szero­
kości. Miejscami dno jest tak gładkie, 
jak  szlifowany m arm ur. Cały las p ęk_ 
nych roślin najróżnorodniejszyci 
kształtów, barw  i odcieni, w yrastający 
z koralowego kamienia, wspaniałe gro 
ty, pełne dziwacznych złamań i Strze­
lin, wszystko to wygląda jak  k ra ina  
wyczarowana z najfantastyczniejszej 
bajki.

SEJM  ZŁODZIEJSKI OBRADUJE 
W CHICAGO.

W  tych dniach król złodziei am ery­
kańskich — H enry M ayrew zwołał 
wszystkich swych kolegów po fachu do 
Chicago celem odbycia wspólnej kon­
ferencji. Na złodziejski ten sejm ik przy 
było 150 przedstawicieli świata krym i­
nalnego, w tem wszyscy w wieku lat od 
16 do 20. Jeden nawet z delegatów, jak 
kolwiek liczył dopiero lat 15, był jn i  
29 razy k arany  za kradzież. Konferen­
cja, k tóra odbyła się w Americ Union 
Scool, zajmowała się pono sprawą ubez 
pieczenia złodziei na starość i^na wy. 
nadek niezdolności do „pracy"...

Ciężkie nastały czasy dla duchów zmarłych.
W Chinach od niepamiętnych 

czasów panował zwyczaj składania 
w dniu noworocznym

ofiar duchom przodków.
Na specjalnie do tego przeznaczo 

nych ołtarzach ofiarowywano na ca 
łopalenie papierowe pieniądze, żyw­
ność, odzież, a  naw et zwierzęta do­
mowe, jak  konie i psy. Zmarli, posia 
dający na ziemi zamożną rodzinę, 
opływali we wszystko i życie w 
„chińskim ra ju “ obfitowało dla nich 
we wszelakie przyjemności.

Przyszły jednak inne' czasy, cza­
sy niew iary i obojętności na  potrze­

by duchów, przebywających w za­
światach. Zaczęto wprowadzać róż 
tie

bezbożne reformy,
jak  obcinanie warkoczy itp.

Jedną z takich reform  zainicjo 
wał obecnie rząd nankiński. Zaka­
zał mianowicie spalania w dniu no 
worocznym symbolicznych papie­
rów, które oddawna już zajęły miej 
see rzeczywistych ofiar, składanych 
przodkom.

N awet na duchy zmarłych przy 
szły ciężkie czasy.

NAJGŁĘBSZA KOPALNIA EUROPY 
Wśród licznych kopalni w Europie, 

odznaczających się znaczną głębokoś­
cią, przekraczającej często 1000 me­
trów, na pierwszy plan wysuwa się ko 
palnia rudy w okolicy P rzybram ia w 
Czech osiowa ej i. Już w r. 1875 dotarto 
tam do głębokości 1000 metrów, w r. 
1923 pogłębiom: ją  o 311 metrów, a w ro 
ku obecnym głębokość kopalni wynosi 
1345 metrów. .

Zaznaczyć należy, że kopalnie to, 
lak zwane aneńskie, zawierające sre­
bro i antymon, pod względem bogać, 
twa należą do pierwszych w Europie

NOWY W YNALAZEK W DZIEDZI­
N IE  ZEGARMISTRZOSTWA 

Szwajcarskiem u przemysłowi zegar 
mistrzowskiemu udało się po długolet­
nich próbach skonstruować nowy typ 
zegarków ręcznych, k tóre nie będą wy­
m agały nakręcania, a poruszano będą 
jedynie mimowolnemi rucham i rąk. 
2-godzinne noszenie takiego zegarka wy 
starcza, aby szedł on przez 30 godzan 
bez przerwy, w stanie, pozbawionym 
wszelkiego ruchu. Zegarki te zwane 
„Haarwood" sporządzone są z jednolite 
go m etalu i zupełnie się nio otw ierają, 
tak  że wszelkie jego zanieczyszczenia, 
albo uszkodzenia pod wpływem wilgo, 
ci jest wykluczone.
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„Sześciu nie^ieSziainvchM staje do walki
z Ss sody tam i.

a prżesfępcy łap ą Chicago za gfardlo.
Chicago po długiem, latu. trwa- 

iącem odrętwieniu zaczyna budzić 
się do walki ze zbrodniczością i usi­
łuje otrząsnąć się z teroru, jaki w y­
wierają na miasto to świetnie zor­
ganizowane bandy.

Na najwyższym piętrze jednego 
7. drapaczy chmur urzęduje specjal­
na komisja

„Sześciu niewidzialnych", 
którzy za pośrednictwem sprężyście 
zorganizowanego wywiadu poinfor­
mowani są o wszystkich zamierze­
niach bandytów, podzielonych na 
wyspecjalizowane druzvny i pozo­
stające pod „fackowem“ kierownic­
twem.

„Sześciu niewidzialnych" kieruje 
akcją policji.

Ostatnio „nakryto" formalną 
„wyższą szkołę" przestępców, w któ 
rej uczyli się oni

wchodzenia po gładkich marach 
domów do pokojów, położonych na 
górnych piętrach. Władze są dobrej 
m yśli i twierdzą, że uda się urwać 
łeb hydrze, która od lat żeruje na or 
ganizinie miasta.

W każdym razie potrwa to jesz­
cze długo. A tymczasem bandyci ani 
m yślą kapitulować. Doszło do tego, 
że niemal każdy zamożniejszy czło­
wiek, jeżeli nie chce narażać swego 
życia, musi opłacać im formalny 

haracz.
W  przeciągu 38 godzin obrabowa 

no 7 hoteli w zachodniej części mia­
sta, przyczem splondrowano kasy 
ogniotrwałe i pozabierano kosztow­
ności przebywających w hotelu go­
ściom.

W wielu wypadkach w napadach 
bandyckich biorą udział kobiety.

Oslo! o rycerskich instynktach
wziął ud ziół w polowaniu.

Zabawna prżygoda przy ściganiu lisa.
W  Anglji odbywają się teraz po 

Iowania na lisy „par force", będące 
najulubieńszym sportem angielskim, 
a polegające na tem, że nap.zelaj, 
przez pola i p-zeszkody, jeźdźcy pę 
dzą na koniach za psami, ścigające- 
mi wytropionego lisa.

Entuzjazm <!o tych polowań jest 
taki, że porywa całą ludność i nie­
rzadko się zdarza widzieć ludzi, 

całkiem prostych i biednych, 
którzy na byle jakiej szkapime sta­
rają się dotrzymać kroku w yścigo­
wym wierze!, owcom.

Otóż takim samym entuzjazmem  
ogarnięty został w tych dniach pe­
wien osioł na wsi W igginion, który 
spokojnie przechadzając się co po­
lu. znalazł się nagle wśród psów my 
śliwskich.

Osioł w  jednej chwili ruszył z

kopyta, a przez małą przestrzeń psy 
zdążały za nim. Następnie osioł zna­
lazł miejsce w ’ród psów, a gdy 
wkrótce potem psy gończe natjafiły  

na trop lisa 
i puściły się za nim, naszczekując 
bojowo, osioł biegł równo z niemi, 
biorąc w tyci wyścigu udział z po­
wodzeniem przez pełnych dziesięć 
minut

Przerwa nastąpiła dopiero w  
chwili, kiedy lis dostał się do lasku 
otoczonego pi-item drucianym.

W tej chwili osioł, uznawszy w i­
docznie, że .;ego rola w polowaniu 
już się skończyła, spocony, aie zado 
wolony, jak gdyby się nic nie stało, 
powrócił sam do bardziej pokojowe 
go życia w  gospodarstwie wiej- 
skiem.

K S n o - T e a t r

„Miraż”
Ją bro wa  Górnicza  

3-qo IVia.a 14.

t e l e f o n  3-01,

O d  s o b o ' y  10-go s t y c z n i a  1931 r o k u  i d n i  n a s t ę p n e .  
N a j m i l s z a  i n a j p i ę k n i e j s z a  o a r a  k o c i  a n k ó w  DI I A  
P A R L O T  i W I L L I  F R I T S C H  w  p r z e ś l i c z n y m  

—  d i a m a c i e  m i ł o s n y m -  p t. —

„ M E L O D J A  S E R  C‘‘
N a d p r o g r a m  I N A  S C E N l  : B o o y - M s r . y  D z i u k .  F e n o ­
m e n a l n y  d u e t  a k r o b a t y c z n o  k o m i c z n y  B o l e s ł a w  B r z e z i ń ­
sk i  P i o s e n k a r z  h u m o r y s t a  w  s w o m  o r y g i n a l n y m  

—  e p e r t u a  ze.  —

K I N O

, Czary"
w Czeladzi,

D Z I Ś l  W i e i k i  o b r a z  s e z o n u  I

TRAGEDIA KOCHANKÓW
W  r o l a c h  g i ó w n y c c :

L J A N A  H a ID, G u s t a w  F R O E H L I C H ,  H  A  S Z L E T  TO A

W  n i e d z i e l ę  1 1 go s t y c z n i a  r« b. o g a d z i n i e  11 3U 
P o r a n e k  F e n o m e n a m y  D o u g i a 3  F a i r b a n k s ,  w  D i ę k n e j  
b a j c e  w s c h o d n i e )  p. tyt. :  „ Z Ł O D Z I E J  z B A G D A D U "

K f n o - t e a t r

„Wawel"
w  S i e l e u

>bok k o śc io łć  
T e ł .  7-65.

W y ś w i e t l a  DZIŚ p o t ę ż n y  d r a m r t  a w a n t u r n i c z y  p e ł e n  
—  p r z y g ó d  s e n s a c j i  i t e m p a .  —

„P ostrach  złoczyńców "W ro l i  g ł ó w n e j  s ł y n n y  b o h a t e r  s a n s a c y j n y c h  f i l m ó w
—  B U C K  J O N F S  —

Dl a m łodz e ży  dor,wolon . Dla m łodzieży  dozwolony.
Nadprogram : w ie l  i film podróżniczy ,W ś ód dzilricii zwierząt*.  

W roi g łó w n e 1 K de Vang.
C e n y  m i e j s c  / .m żo ne :  B a l k o n  1.50 zł . ,  I m i e j s c e  i .20 zł.,  | 

—  II m i e j s c e  1 z ł , 111 m i e j s c e  70 gr .  —

K I N O

„Moirnis*
P o g o ń .

O d  p i ą t k u  9 -go  d o  n . e d z i e l i  11-go s t y c z  i ia 1931 r ok u . j  
P o tężn e  arcydzieło e p o k o w e  !

„Księżna Tarakanowa“
Rom antyczna ep jpea z cza só w  pa n o w a n ia  s ła w n ej  K a ta izy n y  I -ei 
i jci n !e orunow anyeh faw orytów . N iezrów nan y  realiz itor Bernard  

aymond. W ro la u i  głównych: Edyta Joanna ( >8<eżna Tarakano-  
wa), O.af Fiord ( o s ią ż e  Orłów), Rudolf Kb-in (Hrabia - z u w a ło w )  

Pierwszy f 1 , " nienywal",*h e fen tach  św ie t ln y ch .
W niedzi lę o odz. i i  rano P uRA NE K  dla m odz eży, w prugra 

m ie  por, n u „Księżna ’l a r  kanowa*.
ANON.s: O j wtor-v u d na 13 styczn ia  „Zaka-.aue uod zin y". W^ró^ce 

— „Na Sybir. —

Kino-Testr
Oźwiąkowy
„Nowości"

B Ę D Z I N .  
Telefon 2 62.

O d  c z w a r t k u  8 do r u e d z i e i i  i , -go s t y c z n i a  1931 roku. 
W ielki  f i lm  d ź w ię k o w y  p. t,

„ZIELONA BRYCIADA"
( P i e i ń  k o z a k ó w  d o A s k i c h ) .

W rolach g łów nych: A. >ci>lettow, bohat r fi lmu W ołga ,  Wołga.
— Iwan K owal — Samborski.  —

Dramat w  1 0 - c i u  częśc in -h  z praw dziw ego  iy c ia  rosyjsk iego,  
schl* t tow ukazuje  s ę  w tym  M inie  jako dow ódca  w atachy  k o ­
zackiej i daje w d to ni p ia w d ziw ą  grę ar tystyczną  i ko n rer to w s .  

W -pania ła  w y s ta w a  i przepych, cudow na sra  artystów .
N auDt ugram*. " » u o . Godatdk dźwięKowY.

A N O N -: N a - tę p n y  pro ram w i e k i  polski dżwiękowii-c  „Na Sybu :

i)H OB.N E O O ŁO SZEN 1A  _____
i

P P i l l  K iipno  i sprzedaż.

F O T O G R A F IE  <lo dow odów  k o le jo ­
w ych  i osob is tych . w y k o n y w a n a  po 
czek an iu . L Z a .e g a  Sosnow iec, 3-go
M a ja  15.________________________________
S P R Z E D A M  p iw ia rn ie  z c a ły m  u rz ą  
dzen iem  za S0ł zl. W iadom ość: ..E x p res"  
B ędzin .
T A N IO  z po . o l u  c h o ro b y  do sp rze d a  
n ia  sk le p  w D ąbrow ie w d o b rym  p u n k ­
cie z m ie sz k t.r 'em . P ro sp e ru je  od 15 
la t. W iadom ość: D ąb ro w a, K ró l. J a d ­
w ig i 7.

S P R Z E D A M  dom ek  m u ro w a n y , sk ła d a  
ją e y  się  z dw eeb  e leg a n ck ic h  m ieszk ań , 
z trze ch  o b szern y ch  p iw n ic , z o g ró d ­
k iem  w arzy w n y m  i s tu d n ią . C ena p rz y  
s te p n a  w  S ieleu , K o ź la  5.

P O S A D Y  1 P R A C E .

&mo H E L I O S —  S L O P  E ^ i C E .
W szechśw iatow ej aławy tenor Genjakiy Na-z RodaK J a N KiEPlIRA oraz najznak o­
mitsza artystka europejska RRYiiiDA HELM w  n a ip ięka i  j zym poem acie  miłości,  

— pieśni  i s łońca  w  najs ław niejszym  filmie dźw ięk o w y m  doby obecnej —

„Haaool śpiewające miasto 6 S

Ceny b letów: balkon zł. 2.50, paitt-r zł. 2.00, i m iejsce zł. 1.60, 11 zł. 1. 0, iii  zł. l.Oo.

N aturansta  M. JURECKI
M Y S Ł O A l C e ,  RVT\ek 1 6  Teh 10-S3

l e c z y  w s z e l k i e  c h o r o b y  ( k rw i ) ,  p r z e w l e k ł e  c h o r o b y  w e w n ę t r z n e ,  
k o b i e c e ,  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e .  L e c z e n i e  ś w i e t l n e  n a j n o w s z e m i  
a p a r a t a m i ,  r ó w n i e ż  s k u t e c z n e  l e c z e n i a  g r y p y  ś r o d k a m i  p r z y r o d o

le c z n ic z e m u

Godzinv przyisć: od 9 —5, w niedziele i ś c ię ta  od 8
lii

to

N r. E . 931/28. OCJŁOSZIfME.
K o m o rn ik  S ąd u  G rodzk iego  w K ielcach  rew . I.. z a m ie szk a ły  w K ie l­

cach, p rzy  ut-.cy M ickiew icza N r. 14 og łasza , że w d n iu  13 s ty c zn ia  1931 r. o 
godz. 10 ra n o  w K ie lcach  na ry n k u  przed M a g is tra te m  odbędzie się  sp rz e ­
daż przez lic y ta c ję  ruchom ości, na leżący ch  do J a n a  P o d o lsk ieg o  s k ła d a ją ­
cych  s ię : S am ochód  ciężarow y  N r. 1922 o 6-ciu opot-ai-h, wóz po k a p i ta ln y m  
rem onc ie . S zopa d re w n ia n a  o 10-ciu u b ik a c ja c h , k r y ta  częściow o p a p ą  i d a ­
chów ką w s ta n ie  ś re d n im  ocen ionych  na 650 zł.

S p is  i szacu n ek  z a ję ty c h  rzeczy  m ożna o g lą d ać  w  dzień  lic y ta c ji .
D n ia  29 g r u d n ia  1930 r.

K o m o rn i CZ. M ACTIURA.

BA CZN O ŚĆ. P o sz u k u je m y  zdo lnych  
ag en tó w , m ogących  za ro b ić  od 15 — 20 
zł. dz ienu ie . Z g łosić  się  Sosnow iec, 
T a rg o w a  9. B iu ro  w m ie sz k an iu  P . 
R y b n ic k ie g o ._________________ _
PO TR ZEB N A , zdo lna  p rasow aczka . 
W iadom ość: H y g ien iczn a  p ra ln ia  b ie­
liz n y  F . N obis. Sosnow iec, F e lik s a  
P e r ła  2.

muf. L O K A L E .

P R Z Y JM Ę  iv ó c h  in te lig e n tn y c h  p a ­
nów  n a  m ieszkan ie . W iadom ość: R y b n a
27, sk lep . _________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
L O K A L  do w y n a ję c ia  n a d a ją c y  się  
n a  każdy  har.del w raz  z u rząd zen iem  
re s ta u ra c y jn y m  : b ila rd em . W iad o -
m ość: „E x p res"  Sosnow iec.__________
P O K O JU  p o szu k u ję  um eb low anego  w 
D ąb ro w ie  (cen irum ) n a  b iuro . Z głosze­
n ia : A d m in is tra c ja . „Czynsz".

Z gub ione d o k u m en ty . H | | ! |

Z A G IN A Ł  dow ód o so b is ty  n a  im ię  
F ra n c isz k a  P lac k a , w y d an y  p rzez  m a-
g is t r a t  sosnow iecki. _____________
T O J W IE  A li.ian  zg u b ił książeczkę w oj­
skow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K. U. S o sn o , 
wiec.

M Ł O D A  p a n ie n k a  p o sz u k u je  p o sad y  w 
c n a ra k te rz e  k a s je rk i ,  w zg lędn ie  sk le ­
pow ej. W iadom ość  w  a d m in is t ra c j i
„E x p resu " . ______________
P O S Z U K U J Ę  p o sad y  k a s je rk i  lu b  
sp ó ln iczk i. W iadom ość: F i l j a  „ E x p re su
Z ag łęb ia "  C z d ad ź . __________________
P O T R Z E B N Y  za ra z  uczeń z p r a k ty k ą  
do c u k ie rn i ..S ie lan k a"  W ł. B aszkow - 
sk iego . D ąb ro w a , 3-go M a ja  1.

K O P E R W A S  Icek  z g u b ił k a r tę  zw ol­
n ie n ia , w yda-'.u p rzez  P . K . U. S osno­
w iec. ___________________________
K U Ź N IA K  Jó z e f  zg u b ił dow ód kolejo  
w y, w y d an y  p rzez  D y rek c ję  W a rsz a w ­
ską , k tó ry  u n iew ażn iam .  _

JÓ Z E F  B ruzew icz  z g u b ił książeczkę 
w ojskow ą, w v d an ą  przez P . K . U . So-
s n ow iec .    ____________ .
M U S iA 'L IK  P io i r  zg u b ił k siążk ę  woj 
skow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U. S osno­
w iec^  ________     -  -
F E S Z T E R  M ich ał zg u b ił książeczkę 
K a sy  .C h o ry ch , w y d a n ą  w  Sosnow cu.

R Ó Ż N E .

y $ s g a  kandydaci  na Kie-
P rz y jd ź  zrob ić  b ezp ła tn ie  ja zd ę  próbną 
i p ra k ty k ę  w arsz ta to w ą , a p rzekonasz  
się  o  praw id ło w y c h  zasadach  n au k i szo 
f e n k ie j  p rzv  k u rs ie  S t. K onopk i. Sosno 
w iec, S w obs Ina 7. Z ap isy  codziennie.
p ła tn e  r a ta m i. _______ _ _ _ _ _ _ _
P R A C O W N IA  pończoch sk a rp e te k  
p rz y jm u je  zam ów ien ia . Sosnow iec Mi 
ła  7, m ieszk. 6
U N IE W A Ż N IA  się  sk ra d z io n y  w eksąi 
in  b lanco  n a  200 zł. z w y s ta w ie n ia  W o j­
ciecha K a c z m a rc z y k a  n a  zlecen ie J e  
ionek  A n to n i.
B A C ZN O ŚĆ ! Z astęp cy  B a n k u  S p ó ł­
dzielczego L udow ego w S tan is ław o w ie , 
m a ją  się  zgło-dć do b iu ra  w Sosnow cu, 
T a rg o w a  9 w u m ó w ien iu  ró żn y ch  
sp raw . P o sz u k iw a n i są  zastępcy . In sp e ­
k to r. __
Z G U B IO N O  k o rb ę  sam ochodow ą. Ł a  
sk a w y  zw ro t ta k só w k a  11. Sosnow ice,
S zk u tn ik , W y so k a  4.  _____
JÓ Z E F  K olczyk  zg u b ił k siążk ę  pobo­
ro w ą n a  sprz-‘dnż pap iero sów , w ydaną 
przez U rz ąd  A k cy zn y  w C zęstochow ie. 
Z nalazcę proszę o zw rot. S osnow iec
W ie jsk a  6. ___________________ ___
UN I E  W A Ż N I A  się  zg u b io n ą  k siążkę 
k a sy  cho rych , w y d an ą  w K ie lca ch  na
nazw isko  Lei m isia  S ucheck iego ._______
ZGUBIONO*w S osnow cu  to reb k ę  d am ­
sk ą  z d o k u m e n tam i na nazw isko  J a n i 
n y  S tille ró w  ny  Z n a lazc a  zechce pozo 
s ta w ić  to reb k ę  w sk ład z ie  ap tecznym
M. R ein e r. _______ _________ _________
S PÓ Ł D Z IE L C Y Y  B a n k  D yskontow y, w 
B ędzin ie  o g ła sza , iż z a g in io n y  w eksel: 
N r. 80087 pł. 16 X1. 1930 r. n/Zi. 300 — 
w yst. F . S ch ifiionsky  n /W odzisiaw  unie
w ażn ia .     .____
ZA d łu g i m ęża m ojego  D o m in ik a  K a 
je la n a  C iszka n ie  odpow iadam  i p łac i 
ła  n ie  będę. K. C iszkow a. B ędzin , oie-
lecka 7 7 . ____________________
U N IE W A Ż N IA  się  d w a w eksle  z w y­
s ta w ie n ia  F. L am usa. B ędzin , po  Zł. 40 
p ła tn e  3/4 — 3/5 1931.

Warszawskie
K u rs y  S am ochodow e Inż. F ro m a  p rz y  
K lu b ie  im . M arsz. P iłsu d sk ie g o  w bo  
snow cu, W a rsza w sk a  22, te le fo n  4-9-,. 
S e k r e ta r ja t  cz y n n y  od godz. 9-tej do 
19-tej.

ZNAJ A-
— L o d z ia  p rz y s ię g a ła  m i w ierność 

aż do g ro b o w e; Je sk i. .
— Co ty  m ów isz? Z atem  nosi s ię  bie 

d aezk a  z zam -arem  sam o b ó js tw a?

W ydawca: Helena Monsiorska.
"bruk ..ExDres Zagłębia" Sosnowiec, ul. l  eutralna 1, tel. 4-94


